(= " My 


w e 


NT. T992. 


fetten | administracya ` Kraków, Sławkowska 29, 


Prenumerata miesięczna: 


z wdsyłką d K, bez odsyłki 1 K DU h, 


za granicą £ mk. 30 fen., 8 fr.50 ctm., 24, szyl., 
70 ot. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie40 b. 
Konto czekowe Nr. 834.035 


Ramer 8 h, poświątoczny 4 h. 


Tetefea make 396, administracy! 624. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


= 


Towarzysze! 


wycięstwem zakończyła się kampania 
o reformę wyborczą. Zdobyliśmy ró- 
$ wne prawo. Teraz trzeba będzie je 
wykorzystać, bo na to je wywalczyliśmy. aby 
lud pracujący uzyskał należny mu wpływ na 
prawodawstwo i na mechanizm państwowy. 
Zacznie się tedy walka wyborcza, w któ- 
rej wrogowie ludu z całą zaciętością będą 
asiłowali ludności pracującej wydrzeć należne 
jej mandaty. W walce tej, w której przede- 
dniu się znajdujemy, użyć będziemy musieli 
wszystkich sil, aby odeprzeć zamachy wro 
gów ludu, ich oszczerstwa, któremi zwykli 
walczyć, ich próby tumanienia ludu. Centrum 
klerykalne, narodowa demokracya, stańczycy — 
oto przeciwniey, z którymi zmierzyć się bę- 
dziemy musieli. W kampanii wyborczej je- 
dnym z najważniejszych, najnie będniejszych 
środków walki jest prasa partyjna. 
„Naprzód*, który obecnie kończy piętnasty 
rok swego istnienia, piętnasty rok walki w 
obronie interesów ludności pracującej, w o- 
bronie wszystkich wyzyskiwanych, ciemiężo- 
ny h, niesprawiedliwie prześladowanych, ten 
„Maprzód”, który już siódmy rok wychodzi 
joke pisino codzienne i nieustraszenie zwal- 
Wa wszelkie nadużycia i krzywdy, a toczy 
wyuwwaią walkę o poprawę bytu klas pracu- 
rych, © oświatę, o reformy we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego, „Naprzód“, 
który w świeżo ukończonej walce o reformę 
wyborcza spełniał wiernie swoje zadanie, 
„Naprzód“ będzie w walce wyborczej 
niezbędną w naszem ręku bronią przy 
GW erne Rhe arash pirak Wa AZ ay SÓW 
„szych wrogów. 

i Slatego „Naprzód“ powinien się znaleźć 
w "eu każdego uświadomionego towarzysza 
rar ën, po, każdego człowieka, który pragnie, 
DF przy wyborach postęp społeczny wyszedł 
zwycięsko z walki z czarną potęgą kleryka- 
lizmu i obładnej demagogii. 

W całym kraju dziś już znany jest „Na- 
przód", jako trybuna dla wszystkich pokrzy- 
wdzonych, jako orędownik każdej słusznej 
«sprawy, jako krzewiciel idei odrodzenia spo- 
lecznego. Jest on solą w oku wszystkich wy 
zyskiwaczy i krzywdzicieli ludu, wszystkich 
eszustów polityce nych, wszystkich 1nożno- 
władców galicyjskich i ich lokajów. 

„Robotnicy wiedzą dobrze, czem był dla 
nich „Naprzód” przez ubiegłych lat piętna 
ście, rozumieją też, czem będzie dla nich w 


rozpoczynającej się właśnie walce : ad 


Kraków, wtorek 25 grudnia 1906. 


Organ uońifauniy polskiej party! socyamo-dainoAralyCZnej 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godz 10 rano 


W swoim własnym interesie powinni więc Skończyła się walka o reformę wyborczą, 
dbać o to, by ich organ zyskał jak najszer- | prowadzona od lata roku 1905 przez klasę 
robotniczą z niezwykłem poświęceniem i za- 


sze rozpowszechnienie. * 
arzysze ! rzód“ jest Wa or- À e 
Towarzysze! „Nap I >. pałem, z wytężeniem wszystkich sił, skoń- 
czyła się tuż przed świętami ostatecznem 


ganem, bojkotowanym na każdym kroku 
przez Waszych przeciwników. Na Was się 
jedynie opiera i na nikogo innego nie liczy. | zwycięstwem równego prawa. . 
Ale jeżeli święta te obchodzić będziem 
w radosnym nastroju tryumfu, z uczuciem 


Z nowym rokiem starajcie się zjednać Wa- 
szemu dziennikowi nowych abonentów. Kto- 

uzyskanego zadośćuczynienia, to jednak nie 
możemy się oddać złudzeniu, że to koniec 


kolwiek poczuwa się do łączności z polską 

partyą socyalno-demokratyczną, niechaj za- 
walk. Przeciwnie! Wywalczyliśmy równe pra- 
wo wyborcze, aby na jego gruncie dopiero 


prenumeruje 
Naprzód! 
na dobre rozpocząć walkę o interesy ludu 
pracującego, o demokratyzacyę państwa, o 


Pismo nasze jest organem partyi ludzi u- 
bogich, a przytem dziennikiem najskrajniej 

polepszenie bytu robotników i zaopatrzenie 
ich na starość, o rozwój społeczny na calej 


opozycyjnym w kraju i dlatego ma do wal- 
czenia z takiemi trudnościami, jakich nie zna 
linii. 
Nowa ta walka nie da na siebie długo cze- 


żadna gazeta burżuazyjna. Starajcie się więc 
usilnie dopomódz mu do zwalezenia tych 

kać, Rozgorzeje ona zaraz po świętach w for- 
mie wałki wyborczej, 


trudności przez zjednanie mu jak największej 
Mimo zaprowadzenia powszechnego, ró 


liczby prenumeratorów. To umożliwi nam w 

przyszłości odpowiednie rozszerzenie Wasze- 

go dziennika, 
wnego, bezpośredniego i tajnego prawa wy- 
borczego zwycięstwo w walce wyborczej, zdo- 
bycie mandatów dla klasy pracującej nie bę- 


Ne czynimy szumnych zapowiedzi. Spel- 
niać będzie „Naprzód* zadania swoje z 

dzie rzeczą tak łatwą dla zorganizowanych 
robotników. Wrogowie ludu, zmuszeni do 


taką samą gorliwością, jak dotąd, starając, 
dania reformy wyborczej, postarali się o to, 


się w pierwszym rzędzie troskliwie o kry- 

tyczne oświetlanie wszystkich zjawisk ży- 

cia politycznego, społecznego i gospodarczego 

o omawianie wypadków dnia ze stanowiska 

socyalistycznego. W ostatnich czasach posta- 

raliśmy się też o powiększenie działu na- | py przynajmniej zapomocą geometryi wybor- 
czej uratować dla siebie jak najwięcej, by na 
skórze ludu pracującego wykroić dla siebie 
mandaty. Będziemy zatem musieli stoczyć 

ciężki bój z demagogią klerykalną i wszech- 

polską, będziemy musieli uświadomić szero- 


szych informacyj telegraficznych i te- 

lefonicznych i dział ten jeszcze bardziej 
kie masy ludu, aby je uchronić przed sidłami 
lyel; co cheg je złowić, by Sagatta ët sie- 


rozszerzymy w najbliższej przyszłości. Regu- 
bie owoce naszego zwycięstwa. 


larne korespondencye z Warszawy 
dawać będą czytelnikom stały przegląd wy- 
Niezadowolenie z dzisiejszych stosunków 
rośnie coraz bardziej, ogarnia nawet takie 


padków rewolucyjnych w zaborze rosyjskim. 

W felietonie drukować będziemy intere- 
warstwy jak urzędników i służbę państwową. 
Zadaniem naszem będzie sprawić, by to nie- 


sujące powieści i nowele wybitnych 

autorów- polskich i obcych. Zapewniliśimy 
zadowolenie powszechne nie stało się łupem 
w ręku oszustów politycznych, by w walce 


sobie od Nowego Roku współpracownietwo 
kilku pierwszorzędnych sił publicystycznych 
wyborczej znalazło swój wyraz niesfałszowany. 
Qzeka nas wielka praca, zacięta walka, któ- 


i literackich. Korespondencye z kraju dawać 
rej pierwsze odgłosy słychać już teraz po- 


będą obraz ruchu wyborczego i walki stron- 
przez rozbrzmiewające w świątecznym czasie 


nictw 
Towarzysze! Rozpoczynamy nowy rok 
tradycyjne, a do niczego nie obowiązujące 
wołanie: pokój ludziom dobrej woli! Nie 


walki, ufni w Wasze dla „Naprzodu“ po- 
parcie. Redakcya «Naprzodu«. 
pokój, ale walka nas czeka. 
Niechaj ta walka „zastanie lud pracujący 


należycie przygotowany ! 


eg 


Z opłatkiem. 


(ra ludu pracującego święta Bożego Na- 
e) | rodzenia są w tym roku przerwą, WY- 
HZZ tchnieniem między dwiema walkami: 
tą, która się dopiero co skończyła, a tą, która 
bezzwłocznie ma się zacząć. 


ZZOZ ROZA E | 


Bział inseratowy: Kraków, Gołębia 2 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtoweg» 
drobnym drukiem (petiiem) za pierwszy ra: 
%0 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłanz 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 46 
hal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekrolog: 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zw:a a 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Centrum ludowe a pluralność. 


Kiedy w roku przeszłym i obecnym ruch 
za reformą wyborczą w duchu powszechno- 
ści i równości wyborów zainicyowany przez 
naszą partyę objął tak szerokie warstwy, 
że osoby i stronnietwa ugięły czoła przed 
wolą ludu, wówczas klerykali zorganizowa- 
ni w centrum „łludowem* nie chcąc utracić 
popularności również musieli pójść za tym 
prądem. I słyszeliśmy na zgromadzeniach, 
jak ludzie ci, którzy dawniej odżegnywali 
się od czteroprzymiotnikowego prawa wy- 
borczego, obecnie oświadczali się za po- 
wszechnem, bezpośredniem i tajnem prawem 
głosowania. Dyskretnie jednak ukryli czwar- 
ty przymiotnik: rowności. Partya ta, któ- 
ra chce opierać się na szerokich masach, 
wiedziała, że przez wykreślenie równości 
prawa wyborczego z programu straci w o- 
czach wyborców, że zdegradowanie wszelkich 
ludzi biednych, nieoświeconych i młodszych 
do szeregu jakichś drugorzędnych, podlej- 
szych wyborców, będzie dla nich dotkliwą 
obrazą, ale centrowcy zależni byli od swych 
chlebodawców, stańczyków ; skoro zaś stań- 
czycy wspólnie z feudałami niemieckimi 
i czeskimi knuli zamach na reformę wybor- 
czą przez zatrucie i wykoszlawienie jej sy- 
stemem pluralnym, nie wolno było lokajona 
centrowym psuć szyków swym panom. 

Zawiodły jednak reakcyonistów ich nie- 
cne rachuby, zawiodła ich nawet nadzieja, 
że w Izbie panów, gdzie żywioły konserwa- 
tywne mają większość, która raz sprzeciwi- 
ła się projektowi Gautscha, że w Izbie tej 
zwycięży pluralność, choćby w swej najskrom- 
niejszej formie : pluralności wieku. Izba od- 
rzuciła olbrzymią większością pluralność, a 
nawet polscy panowie, którzy się jej naj- 
dłużej opierali ugięli się z wyjątkiem hr, 
Pinińskiego przed nieubłagalną konieczno- 
ścią i głosowali za projektem rządowym. Za 
równością a przeciw pluralności głosowali 
wszyscy biskupi i arcybiskupi. Nie- 
którzy nawet gorąco przemawiali za projek- 
tem rządowym jak ks. biskup Jeglić i pol- 
ski arcybiskup Teodorowicz. 

Ciekawa rzecz, jakie miny mieli Żygalińscy, 
Pastorowie i Slojałowscy czytając te mowy 
najwyższych dostojników kościelnych w 
Austryi, Ci biskupi, niewybrani przez lud, 
niepotrzebujący liczyć się z opinią tego lu- 
du, mieli odwagę przemawiać i głosować za 
demokratycznem prawem głosowania, za tem 
by biedny analfabeta galicyjski miał równy 
głos z szlachcicem lub lichwiarzem, a Żygu- 
lński i Pastor, których wybrał lud, głoso- 
wali za systemem pluralnym. I ci ludzie bę- 
dą wkrótce z ambon i na zgromadzeniach 


PZD znów zapewniać chłopów 


Maksym Gorkij. 
Opowieść wigilijna. 


kończywszy opowieść wigilijną, odłożyłem 
pióro, powstałem od biurka i przechadza= 
= łem się po pokoju, 

Była to jaż późna noc i zapowiadała się za- 
wierucha. Do uszu mych dochodziły jakieś dziwne 
szmery, jakby cichy szept, czy jęk % ulicy prze- 
dostawał się przez Ściany mego pokoiku, tong- 
cego w nocnym mroku. Prawdopodobnie był to 
szelest padającego śniegu, który porywany wia: 
trem zsuwał się po oknach i ścianach domu. Na- 
gle coś białego i lekkiego zakołysało się W PO 
wietrzu, tuż przed mojem oknem. Zakołysało 
się, znikło i uczułem, jak przeszedł mię mróz. 

Zbliżyłem się do okna i wyjrzałem na ulicę, 
eparłszy o chłodną szybę rozpalone czoło, Ulica 
była pusta. Na drodze wiatr porywał coraz to 
śrieże obłoki Śnieżne, unoszące się w powietrzu 
ma Kształt lecinchnych zasłon. Naprzeciw mego 
okna świeciła się latarnia; drżący jej płomyk 
rzucał szeroki pas Światła, w którym spadający 
z dachu śnieg skrzył się, grając kolorami tęczy, 
Jakiś mróz mię przejmował i lęk na ten widok; 
szybko się rozebrałem, zgasiłam lampę 1 położy. 
łem się spać. 

Kiedy światło zgasło i zupełna ciemność ogar. 
pęła pokój, każdy szmer zdawał się wyraźniej. 
sgym, a matowo biała plama okna szeroko roz 


` warla na mnie paszczę. Zegar spiesznie wybijał 


śeknndy; chwilami beznamiętną jego czynność 
Przygłoszał bijący o szyby Śnieg; po chwili znów 
słychać było uderzenia sekund, padających w nie 
skończoność, i 

Leżałem i myślałem o opcwieści wigilijnej, 


FT" 


Wkońcu czuła, że siły ją opuszczają; rzekła 
tedy do swego towarzysza: 

— Wybacz ojcze w imię Chrystusa, zmyliłam 
drogę i iść dalej nie mogę, muszę usiąść. 

— Zamarzniesz — powiedział staruszek. 

-— Chcę tylko chwilę odpocząć; zmarznijmy 
zresztą. cóż na tem zależy? Czyż życie nasze 
takie rozkoszne?... 

Staruszek westchnał. 

Usiedli w Śniegu, oparłszy się o siebia ple- 
cami i wkrótce zamienili się w kupę łachmanów, 
z którymi wiatr igrał. Zasypał ich śniegiem i 
ostrymi kryształkami, a staruszce odzianej gorzej, 
niż jej ciemny towarzysz w niedługim czasie dzi- 
wnie się jakoś ciepło zrobiło. 

— Matko — wołał raz po raz staruszek zdrę- 
twiały ze zimna — wstańmy i chodźmy! 

Lecz ona snem zmożona, wybełkotała parę nie- 
wyraźnych słów. A 

Usiłował ją podnieść, lecz siły mu nie star- 
czyło. 

— Zamarzniesz — krzyczał jej do ucha, po- 
tem krzyczał ratunku w pustem polu. 

Lecz jej dobrze było. Widząc, że wszelkie 
jego usiłowania na nie się nie zdały, usiadł zno- 
wu w niemej rozpaczy, poddając się swemu lo- 
sowi, który przeznaczony od Boga równie jak 
Wszystko, co się z nim działo i dziać będzie. 
I znowu wiatr zaczął z nimi igrać, zasypał ich 
śniegiem, rozwiewał wesoło łachmany, pokrywa- 
jące ich stare wątłe ciała i staruszkowi również 
zrobiło się dobrze i ciepło. 

W tem przyniósł wiatr dźwięczny i uroczysty 


którą właśnie napisałem. Czy mi się udała? Opo- 
wiadałem w niej ludziom o parze żebraków — 
o ślepym starcu i jego żonie — o dwojgu lu- 
dziach nieszczęśliwych, ciężko losem dotkniętych, 
onieśmielonych, wlokących z trudem twardy ży- 
wot. QOstatniege dnia przed wigilią wybrali się 
Wczesnym rankiem w drogę, by po wsiach oko: 
licznych tyle zebrać, by módz święcić wielki Dzień 
Narodzenia Chrystusa  Spodziewali się, że uda 
im się ukończyć swoją wędrówkę przed ranną 
mszą i wrócić z tobołkiem pełnym darków w imię 
Chrystusa ofiarowanych. 

e W mojej opowieści nadzieje ich naturalnie nie 
ziściły się. Mało zebrali i późno już było, kiedy 
staruszkowie znużeni postanowili wrócić do do: 
mu. Z tobołkiem lekkim i z ciężkiem sercem szli 
przez równinę zasłaną śniegiem. Staruszka szła 
naprzód a za nią dreptał staruszek, trzymając 
się jej sukni. Noc była ciemna, ciemne chmury 
zasnuły niebo. W tumanach śniegu niesionych 
wiatrem grzęzły bezustannie nogi żebraków, sta* 
rym i wątłym droga do domu wydawała się omal 
że nie bez końca. W milczeniu posuwali się na- 
przód. Zimno im dokuczało, wiatr ich smagał, 
rozwiewał łachmany, którymi byli otuleni, a ku- 
rzawa Śnieżna zasypywała im twarze i zaścielała 
drogę. Staruszka oślepiona i znurzona zmyliła 
wreszcie drogę, a jej ciemny towarzysz zaniepo- 
kojony pytał: 

— Kiedy będziemy już w domu? Uważaj, 
żebyśmy się nie spóźnili na mszę. 

, Pocieszyła go, że już niedaleko; trzęsła się od 
zimną i zmęczenia. Przeczuwała, że zbłądziła; 
nie chciała jednak mówić o tem biednemu star- | odgłos dzwonu. 
owi. Chwilami zdawało jej się, że słyszy szcze — Matko, — wołał starzec, przychodząc do 
kanie psów i pospieszyła w stronę, skąd głos | siebie — dzwonią na mszę ranną!... chodź 
dochodził; po pewnym czasie słyszała głos z prze- | prędko... 
ciwnej strony, Lecz ona już poszła, skąd się nie wraca. 


— Słyszysz? Dzwonią! Wstawaj! Przyjdziemy 
za późno. 

Chciał wstać i padł bezsilny i widział, że SĄ 
straceni i zaczął modlić się w dachu. 


— Panie! Przyjmij dusze sług Twoich, obie 
grzeszne były... przebacz im i przyjmij je w swej 
łasce nieskończonej... t 

I zdało mu się, że wśród białego skrzącego 
się obłoku unosi się świątynia ponad polem. Dzis 
wna świątynia! była z jasno płonących serc ludz- 
kich, ma sama kształt serca, a w środku na 
podwyższeniu przed ołtarzem stoi Chrystus. Na 
Jego widok staruszek zrywa się i pada na ko- 
lana przed stopniami świątyni. Oczyma, które 
odzyskały światło dzienne, patrzy na Zbawiciela, 
mówiącego głosem czystym i donośnym: 

— Podporą mojej świątyni są serca gorejące 
miłosierdziem. Wstąp zatem do mojej świątyni 
ty, co za życia tak łaknąłeś miłosierdzia, starcze 
nieszczęśliwy. Wstąp, a radość niechaj napełni 
serce twoje... 

— Panie! — zawołał, szlochając z radości a- 
zdrowiony ślepiee — więc ty żyjesz Panie? 

A Chrystus z łagodnym uśmiechem spoglądał 
na starca i jego towarzyszkę, która się obudziła 
do nowego życia. 

Tak to na polu zamarzło dwoje żebrzących 
staruszków. 

Przeszedłem w myśli raz jeszcze całą opo: 
wieść i rozmyśłałom nad tem, czy jest dość 
prosta i wzruszająca i czy jest zdolną wzbudzić 
u czytelników współczncie dla biednych. Zdawało 
mi się, że tak i że osiągnie zamierzony skutek. 

Zadowolony ze siebie zasypiałam powoli, snuła 
mi się jeszcze po głowie myśl o nadchodzących 
świętach i wszystkie drobne troski z niemi zwią- 
zane. 


D 
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* Kraków, wtorek 


i robotników o swej miłości do ludu, może 
nawet powiedzą, że to oni przynieśli ludowi 
równe prawo wyborcze! Ale przypomnimy 
centrowcom ludowym, że nawet biskupi i 
szlachcice zasiadający w Izbie panów uczci- 
wiej od nich się zachowali. 
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Mowa Jaurós'a 
o kwestyi religijnej i kwesty! społecznej. 


Socvaliści francuscy, nałeżący do lóż ma- 
sońskich — w krajach romańskich jest ta- 
kich niemało -- urządzili w Paryżu na rzecz 
p'sma „Humanite* wspaniałe przedstawienie 
lileracko-muzykalne. Juurćs, redaktor „Huma- 
nité-, wygłosił na niem mowę, pełną polotu 
i głębokiej treści, z której tu przytoczymy 
znamienniejsze wyjątki. E 

Krasomówca francuski w następujących 
słowach określił stosunek socyałizmu do w ol- 
nej myśli: „My, socyaliści, nie mamy po- 
wodu obawiać się wolnej myśli. gdyż nie 
uznajemy żadnego przywileju, żadnego bo- 
żyszcza, niepodlegającego krytyce Są ludzie, 
którzy chcą obalić dogmatyzm religijny, ałe 
jednocześnie pozostawić dogmatyzm społe- 
czny, przesąd społeczny starych form oligar- 
chicznych i tyrańskich własności kapitalisty- 
cznej. Dła nas, ani na wysokościach, ani w 
glębinach, ani na więrzchołkach, gdzie kie- 
dyś świeciły objawienia boskie, ani w głębi- 
nach niedoli, gdzie jęczą ludzie — dła nas 
niema nigdzie kwestyj, niedostępnych dla dys- 
kusyi, niema dogmatów nietykalnych. Cal. 
kowita wolność krytyki zarówno w stosunku 
do kapitału, jak i do religii!" 

Jaurós przeszedł nastęvnie do krytyki 
współczesnej polityki kościoła. „Dlaczego ko 
ściół jest zachwiany? Dlaczego, nawet w 
chwili gdy udaje dumne nieprzejednanie, ro- 
bi wrażenie siły w zupełnym rozkładzie i 
rozterce głębokiej ? Dlat: go, że już od wielu po- 
koleń odosobnił się od żywiącej mocy w ol- 
ności*. Księża już zdawna hołdowali dwu- 
znacznej, pełnej sprzeczności polityce: każdy 
z nich z osobna przymiłał się do świeckiego, 
bezwyznanionego rządu, aby czerpać stąd 
korzyści, ałe jako siła zbiorowa duchowień 
stwo buntowało się przeciwko republice Du- 
chowieństwo jest.ślepo posłuszne rozkazom 
jednego człowieka, „nieomylnego* papieża. 
Kler francuski skłaniał się do pogodzenia z 
wolą narodu, a przynajmniej do kompromisu 
— ale papież nakazał mu wojnę z ustawa- 
ni republiki i, oto kler pełni jego wolę, Sła- 
ość kościoła ma swoje źródło w tej jego 
tienawiści do wolności i postępu. A drugie 
ródło jego słabości — to fałszywy, obłudny 
tosunek do ludu pracującego. Pismo „Ma 
in* ogłosiło świeżo dokumenty, które stwier- 
zają niezbicie, że poza t. zw. „żóltymi 
yndykatami* — organizacyą łamistrejków— 
-ryją się nie tylko kapitaliści, lecz i — je- 
zuicil „Klasa robotnicza może wiele przeba- 
czyć, może przebaczyć nienawiść, brutalność, 
gwalt. Ale jest pewna rzecz, której nie prze- 
baczy — mianowicie pogardliwego traktowa 
nia ze strony tych, którzy usiłują posługiwać 
się robotnikami przeciwko robotnikom, ażeby 
ich wszystkich oszukać“. 

Kościół odstrychnął się od wolności i de- 
mokracyi. Ale wolność i demokracya zwy- 
cięży. Nie gwałt, lecz siła rzeczy, konieczność 
społeczna sprawi, że kościół będzie się mu- 
siał przystosować do republiki, że nie będzie 


stwa kapitalistyczne, opierają swój byt na | jałmużna jest cyniczną pośredniczką, zniepra- 


NAPAKZGOD 


mógł istnieć poza wolnością, poza prawem, | posiadaniu wielkiego kapitału. Dziennik so- 
jak nie można istnieć poza przestrzenią! cyalistyczny musi oprzeć się na innej sile, 

Ale nie można wszystkich sił oddawać te- | sile partyi zorganizowanej, sile klasy robotni- 
mu zagadnieniu. Oto inny problemat mamy | czej, solidar ej i świadomej tego, że pierw- 
przed sobą. kwestyę społeczną, sprawę pro- | szym jej obowiązkiem względem samej sie- 
letaryatu, który rośnie wraz z wolnością i| bie jest dbać o to, by myśl socyalistyczna 
dąży do całkowitej, wszechstronnej wolności. | codziennie znajdowała wyraz pełny i nie 
Jaurés zwraca się do młodego pokolenia ro- | skrępowany. 
botników i inteligencyi z wezwaniem, aby Mowę swoją Jaures kończy pięknem po- 
stanęli na wyłomie i godnie zastąpili starych | równaniem Homer opisuje, jak Odysseusz 
bojowników, którzy już nużyć się poczynają. | po długiej tułaczce wra a do ojczyzny, prze- 
Wielkie zadania stoją przed nami. „Ni: wy- | brany za żebraka. W pałacu swoim zastaje 
starcza krytykować społeczeństwo dzisiejsze, | zgraję darmozj dów, pożerających jego do- 
trzeba opracować plan przyszłego spoleczeń- | bra; nikt go nie poznaje, wszyscy drwią z 
stwa; nie wystarcza mieć na oku ideał ten, | niego. Ale dwie szczęśliwe przepowiednie 
trzeba się starać, aby codziennie do praw | krzepią go na duchu: z wysokości jasnego i 
naszych, naszych obyczajów i instytucyj prze- | czystego nieba Zeus, bóg światła i gromu, 
nikało nieco ducha, nieco myśli socyalisty- | grzmot nagły posyła, a służąca wierna w pa- 
cznej. Przez takie połączenie idealizmu i|l.cu pyta się z gniewem: kiedy się pozbę- 
praktyczności, filozofii ogólnej i wiedzy po- | dziemy tych, eo nas okradają ? 
zytywnej będziemy mogli rozwiązać stopniowo „Praca to — woła Jaurós — od wieków 
wszystkie zagadnienia społeczne, wiążąc je | tułała się w poszukiwaniu ostatecznej swej 
z kwestyą zasadniczą, ze sprawą całkowitego | ojczyzny — państwa sprawiedliwości. Miotały 
przekształcenia systemu produkcji*, nią fale morskie, znosiła nawałnice i klęski, 

Jaurćs przechodzi do spraw polityki mię- | doświadczała obelg wszelakich — i oto w 
dzynarodowej. Socyaliści są wrogami wojny, | łachmanach żebraczych krąży po pałacu cy- 
zwolennikami pokoju międzynarodowego. Ale | wilizacyi, który sama wzniosła, i zadaje sobie 
zanim ideał ten urze'zywistni się, Francya | pytanie: kiedyż uwolnię gmach swój, dom 
nie może ogołocić się ze swojej siły zbrojnej. | pracy, od darmozjadów, którzy go okradają? 

Nie możemy narażać na możliwe niespo- | Miejcie nadzieję, pracownicy, gdyż wzniosła 
dzianki (napady z zewnątrz) całości, niepodle- | myśl wolna, która jest zarazem siłą światła 
głości, wolności Francyi rowołucyjnej*. Ale|j siłą burzy, wióży śmierć na kłamstwie o- 
armia francuska nie powinna być armią ka- | partemu ustrojowi społecznemu, a jednoc'e- 
sty, +rmią przywileju, narzędziem ciemięstwa. | śnie — niewolnicy, wydziedziczeni, proleta- 
Armia demokratycznej Francyi to lud, zdolny | ryusze podnoszą się, buntują, organizują! Ze 
do obrony wolności swojej i nadziei swoich | sprzysiężenia wolnej myśli i z buntu pracy 
przeciwko wszelkim wrogom! wytryśnie wolność powszechna !* 

Socyaliści pilnie baczyć muszą, żeby Fran- 
cya, z winy złej polityki władców swoich, 
nie uwikłała się w szkodliwe, zgubne zatar 
gi. Podczas wojny rosyjsko- japońskiej Vaillant 
energicznie piętnował te usługi, które Fran- 
cya okazywała Rosyi, łamiąc międzynarodo- 
we zasady neutralności (pomagając np. eska- 
drze rosyjskiej zaopatrywać się w żywność i "Se 
węgieł na wodach Indo-chińskich i w por hrześcijańskie »przykazanie miłości<, 
tach Madagaskaru). Podobnież obecnie brze- GB »pierwsze i najważniejsze przyka- 
mienna jest niebezpieczeństwami polityka ma zanie, jest dziś ze wszystkich przy- 
rokkońska, zachodzi bowiem obawa, że Fran- | kazań do spełnienia najlżejszem. To też któż 
cya wraz z Hiszpanią zecłeą wyjść poza ra- | dziś »miłości nie czym!+ Miłosiernymi są de- 
my traktatu w Algeciras i w ten sposób | fraudanci i szachraje, płacący od »uczciwego 
uwikłają się w niepotrzebny zatarg. zarobku« mały procencik Panu Bogu, miło- 

Jaurés podkreśla, że Francya powinna być | siernym bogaty pasożyt, rzucający grosz swe- 
lojalna względem wszystk.ch państw, nie wy- | mu robotnikowi-kalece, którego dług: letnia 
łączając Niemiec Niemcy przechodzą obecnie | praca wprzód mu tysiące przyniosła, miłosier- 
kryzys wewnętrzny, demokracya i socyalizm | nym jest kapitalista, składający manifestacyj- 
zmagają się z systemem rządów pół-abs:lu- | nie »ofiarę< jedną ręką, a drugą wyrzucający 
tnych i reakcyjnych. „Jakąż usługę oddaliby | na bruk nie mogących się wypłacić bieda- 
śmy kajzerowi i jego kanclerzowi, gdybyśmy | ków. Miłosiernym czynem jest »flirte na mi- 
przez postawę napastniczą, przez plany, w | tosiernym »raucie«, a niezadługo zaczną się 
których widocznaby była myśl ukryta, do- | »miłosierne< orgie karnawałewe. To miłosier- 
starczyli im pretekstów do zaalarmowania, | dzie chrześcijańskie, domagające się skromnie 
do zaniepokojenia Niemiec, które chcą być | od bogaczy tylko cząsteczki nadmiaru tego, 
wolne, ałe nie chcą postradać niezależności | co posiadają, jest cnotą porządną, praktyczną, 
narodowej, zdobytej po stuleciach rozdarcia, | przynoszącą realne korzyści. Nie zamąca ono 
kiedy wszystka krew z ich żył płynęła sto- | bogatemu jego zwykłego trybu życia, nie prze- 
sownie do fantazyi Europy! Jakąż usługę | szkadza mu w codziennych występkach, nie 
oddalibyśmy absolutyzmowi, militaryzmowi | odwodzi go od przyjemności doczesnych, a 
niemieckiemu, gdybyśmy mu pozwolili zje- | daje mu to moralne przeświadczenie, że po- 
dnoczyć przeciwko zagranicy, przeciwko nie- | winien uchodzić za dobrodzieja. Co więcej — 
bezpieczeństwu z zewnątrz, siłę świadomości | zapewnia mu ono szacunek w społeczeństwie, 
niemieckiej !* coraz głębszy za każdym aktem szczodrobli- 

Jaures, nawiązując do celu, w imię które- | wości. Jest ono patentem za specyalnie za- 
go odbywa się zgromadzenie, powiada na- | rezerwowane krzesło w raju, bo, jak św, Piotr 
stępnie, że stronnictwo so yalistyczne dla | powiada, »miłość bardzo wiele rzeczy prze- 
pełnienia wielkich zadań swoich niezbędnie | słania«. A nadto — miłosierdzie to wyświad- 
potrzebuje prasy codziennej. Pisma burżua: | cza także pewne inne usługi, których jednak 
zyjne, podobnie jak wszystkie przedsiębior- | nie wymieniają jego głosiciele i chwałcy: oto 
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wiającą duszę biedaka, poniżającą jego go- 
dność ludzką, jego osobistą cześć, przyzwy- 
czajającą go do kornego znoszenia z jagnięcą 
cierpliwością niesprawiedliwego i ciężkiego 
losu. Tylko społeczeństwo dzisiejsze, dopro- 
wadzające wyzysk biednych do ostatecznych 
granic, mogło się zdobyć na to, by wkład 
pieniędzy, przynoszący tak bajeczny, lichwiar- 
ski procent, ochrzcić mianem duchowej i spo- 
łecznej cnoty. 

Cokolwiek teologowie powiadają, miłość 
chrześcijańska nie wzniosła się za jednym za- 
machem na tak wysoki stopień doskonałości. 
Apostołowie i pierwsi chrześcijanie mieli o 
niej pojęcie mniej ograniczone, a przedewszy- 
stkiem mniej burżujskie; zbyt wiele biedy zno- 
sili sami, by módz rozporządzać na cele do- 
broczynne jakimś nadmiarem. Trzeba mieć 
o życiu bardzo błędne pojęcie, a przedewszy- 
stkiem bardzo żywo ubarwiać tekst hisioryi 
apostołów i listów apostolskich, aby módz 
ubrać apostołów w tę rentowną kapitalisty - 
czną cnotę: a niema tekstu, któryby bardziej 
odważnie i bez skruputów fałszowano, jak 
właśnie tekst Nowego Testamentu. 


Szczególnie znamiennem jest takie przekrę” 
cenie przez tłumaczy wzorowej modlitwy chrze” 
ścijańskiej: »Ojcze nasze. Pierwsi chrześcija” 
nie, dla których modlitwę tę ułożeno, byli to 
chudopachołcy, którym chleba brakło, obar- 
czeni bardziej jeszcze długami, niż grzecha- 
mi: musieli więc prosić w modłach ojca nie- 
bieskiego o zaspokojenie głodu i o uwolnienie 
od wierzycieli, między którymi wielu, mimo 
przyjęcia nowej wiary, pozywało ich »przed 
pogańskie sądy< (List św. Jakóba II. 6). To 
też odmawiając »Ojcze nasze, błagali Boga 
o chleb powszedni i o umorzenie długów 
Łacińskie słowa modiitwy: remitte nobis de- 
bita nostra — oznaczają bowiem: odpuść 
umórz nam nasze długi. 

Żydowskim i chrześcijańskim kapitalistom 
naszej epoki wyda się ta modlitwa o umo- 
rzenie długów wypływem potwornego i `` strę- 
tnego pożądania. Lecz w starożytnym ..wie- 
cie umorzenie długów nie było niczem nie- 
zwykłem. W Judei miało ono miejsce z m 
guły w Wielki Rok Jubileuszowy, w greckich 
zaś miastach, ilekroć partye demokra yczne 
doszły do władzy, zawsze rozpoczynały cządy 
od zniesienia wierzytelności. Przy poszukiw= 
niach, urządzanych w Efezie r. 1870, * ydo- 
byto napisy, głoszące, że władze miejsk ACH 
na sto lat przed Chrystusem — w ocze iwa- 
niu wojny z Mitrydatesem unieważniły ,'szy- 
stkie długi, z wyjątkiem opartych ne hi- 
potece. 

Obietnica. umorzenia długów była dla chrze- 
ścijan pierwotnych jednym z najlepszych Gand. 
ków agitacyjnych. W dyalogu »Filoj *ms«, 
napisanym w Aleksandryi za czasów Cyuiza 
Juliana Odstępcy, czytamy o chrześcijargkich 
kaznodziejach, zwiastujących po toga chi dic, 
że »Chrystus umorzy zaległe długi, które 
trzeba jeszcze płacić celnikom; odda wierzy- 
cielom ich pieniądze, zapłaci długi publiczne i 
prywatne«. Widzimy tutaj rodzaj ugody, obli- 
czonej na zadowolnienie i dłużnika i wierzy- 
ciela. Długi zostaną umorzone, zupełnie jak 
się w »Qjcze nasze modlimy, ale wierzyciele 
odzyskają przytem pieniądze — rzecz, o którą 
nie troszczyli się pierwsi chrześcijanie. Gdy 
jednak namnożyło się bogaczy wśród wier- 
nych, zaczęto znęcać się nad tekstem »Mo- 
dlitwy Pańskiej, aby groźbą utraty wierzytel- 
ności ich nie odpychać i nie odstraszać, Ter- 
tulian napisał traktat, by dowieść, że łaciń- 
skiego słowa debita nie należy brać dosło- 
wnie jako »długi«, lecz w znaczeniu przeno- 


Zegar znaczył z bezlitosną jednostajnością zni- 
kające sekundy mego życia. Przez sen słyszałem 
szelest spadającego śniegu, stawał się on coraz 
głośniejszy. Latarnia zgasła. Zawierncha zrodziła 
całe mnóstwo nowych tonów. Okiennice skizy- 
piały, gałęzie drzew uderzały bezustannie o bla- 
szana pokrycie dachu. I dochodziły mię świst, 
szept, wycie, jęki i westchnienia. Wszystko zlsło 
się w beznadziejną harmonię, która mi napełniła 
serce niepokojem. Potem znowu dźwięczało coś 
cicho i rzewnie, jakby mię chciało usypiać, jak 
gdyby ktoś opowiadał dziwną, pełną fantazyi 
baśń pieszczącą duszę. 

Wtem nagle — cóżby to mogło być? 

Matowy blask mego okna rozbłysnął błękitno 
fosforycznem światłem, które rośnie i rozlewa się 
na ściany mego pokoju. Wśród tego światła zja- 
wia się nagle z szybkością zadziwiającą biały 
obłok, wśród którego kłyskają iskry, podobne do 
ludzkich oczu. Wiruje on z nerwowym niepo- 
kojem, jakby pędzony wichrem. Wirvje i roz- 
prasza się. staje się przeźroczysty, dai się na 
części, owiewa mię lodowem tchnieniem, grozi 
mi i napełnia moją duszę lękiem i zgrozą. Jakiś 
pomruk z niego idzie, przypominający narzekanie 
pełne niechęci i gniewu. I oto rozpada się on 
w pojedyncze kawały, napełniające cały mój po 
kój. Krążą powoli w blasku błękitnym, stają się 
przeźroczyste i przyjmoją powoli oczom moim 
znane, bliskie mi postaci. Tam w kącie cisną 
gie dzieci, lab raczej cienie dzieci, za niemi ei 
dać starca z białą brodą i kilka postaci kobie 
cych... e 

— Skąd przychodzą te cienie? co one za 
jedne? — przemyka mi pytaniem przez głowę. 

Dziwnym trafem goście zawieruchy nocnej od 


s 


czytują moje myśli i daje się słyszeć głos jakiś | Poznajesz ją? — pytał głos, a ja spojrzałem 
samotny i zimny, jak szelest spadającego Śniegu: | z trwogą i wstydem na kobietę i na inne wszy- 
'— Skąd przychodzimy i co my za jedne? | stkie postaci, w których po kolei poznałem wszy- 
Zastanów się dobrze! Czy nie poznajesz nas? | stkich bohaterów moich opowiadań wigilijnych. 
— Milcząco potrząsam głową, wyrzekając się | Przesuwały się obok mnie w białych, powłóczy- 
z góry wszelkiej znajomości z cieniami One | stych szatach, od których biło zimno; same mil 
jednak kołyszą się lekko w powietrzu, jakby roz- | czące cienie, których powolny ruch ogarniał mnie 
poczynały taniee przy śpiewie zawieruchy. Napół | niewymowym, a niewytłómaczonym smutkiem. 
przeźroczyste, dziwne postaci w konturach ledwie | Dlaczego się zjawiły? Czego chciały odemnie? 
uchwytnych otoczyły mię i cisną się dokoła mnie, — Są tu i bohaterowie opowiadania, które 
gdy nagle wśród nich poznaję ciemnego staruszka, | dopieroco napisał: 6! 
trzymającego się swojei towarzyszki, pochyłonej Ślepy staruszek w śnieżnych łachmanach prze- 
od starości i troski. Patrzy na mnie z wyrzu- | sunął się koło mnie, mierzac mnie smutnemi, ste: 
tem, a z łachmanów, które ich okrywają, idzie | roko rozwartemi oczyma. Broda pokrytą była kry- 
ku mnie mroźny powiew. Poznaję oboje — dła- | ształami lodu, a z kątów ust zwisały sople. Sta 
czego jednak się zjawili? ruszka była pokrytą warstwą szronu, a twarz 
— Widzisz, że ich znasz — słyszę głos, po |jej zdobił uśmiech dziecka, uśmiech złodowaciały 
chodzący nie wiem, czy od wichury, czy od mego |i nieruchomy, 
sumienia — widzisz, że ich poznałeś. Poznasz Z trwogą patrzyłem na poruszające się cienie, 
też i wszystkich innych; są to sami bohaterowie | które zbiły się w chmurę o niewyraźnych zary 
twoich opowiadań wigilijnyew. Są to dzieci, ko- | sach, patrząc na mnie z wyrzutem i smutkiem. 
biety i mężczyźni, których zamroziłeś na śmierć Naraz ucichło wszystko dokoła mnie. Szum 
dla zabawienia czytelników. Spójrz na te nie | zawieruchy i wszystkie inne szmery milkły, na 
szczęśliwe twory twojej fantazyi. wet zagar stanął i śnieg przestał szeleścić. Po 
Z tłumu cieni wyłomły się dwie postaci chłopca | staci zawisły skostniałe w powietrzu, jakby cze- 
i dziewczynki i zbliżyły się ku mnie, jakby dwa | goś oczekiwały. I ja czekałem pełen niepokoju, 
kwiaty śniegu i z promieni księżyca. nie mogąc wytrzymać spojrzeń tych śmiertelnie 
— Oto są dzieci, którym kazałeś zamarznąć | skostniałych oczu. Nie mogłem dłużej wytrzymać 
pod oknem, poza którem płonęła choinka — ob |i zapytałem: 
jeśniał glos — czy pamiętasz? Patrzyły marząc — Boże mój, dlarzego to wszystko ? 
na choinkę i zamarzły... I wówczas znów usłyszałem głos: 
Mali bohaterowie przesunęli się w milczeniu — Sam odpowiedz na to pytanie! W jakim 
koło mnie i zniknęli w niebieskiem morzu światła | cela wszystko to wymyśliłeś? Czy nie miałeś 
— Najbiedniejszą jest matka, która w święty | dosyć rzeczywistego nieszczęścia, aby wymyślać 
wieczór spieszyła do swych dzieci na wsi, aby | jeszcze nowe? W jakim celn? Aby odebrać lu 
im przynieść podarki, kupione za parę groszy. ' dziom resztkę wiary w życie, aby doprowadzić 


ich do rozpaczy obrazami twojej fantazyi? Jakiż 
inny cel mają twoje coroczne opowiadania wigi- 
lijne, w których zamrażasz raz dzieci, drugi raz 
dorosłych ? Pomyśl nad tem... 

Słowa te wprawiły mnie w zdumienie. Ce za 
dziwaczne oskarżenia! Wszak wszyscy piszą po- 
dobne opowiadania. Bierze się chłopca lub dziew- 
czynkę, ustawia się pod oknem, za którem płonie 
choinka i każe im się zmarznąć. Wszyscy tak 
robili i ja nic innego nie zrobiłem. Nie potrzeba 
z tego się usprawiedliwiać. Czując słuszność pe 
swojej stronie, postanowiłem nieznanemu głosowi 
wyjaśnić znaczenie opowiadań wigilijnych. 

— Posłuchaj — zacząłem — nie wiem, kto 
ty jesteś i nie che" tego wiedzieć. W ystosowałeś 
do mnie parę pyt*ń, na które dam ci odpowiedź. 
Spodziewam się, że wówczas nie odmówisz mi 
prawa do snu tej nocy. Otóż zamrażam ludzi 
w dobrej intencyi; opisując ich śmierć, wzbadzam 
w publiczności nezucia homanitarne wubec nie 
szczęśliwych. Rozemiesz mnie ? Usiłoję poprestn 
wzruszyć serca moich czytelników. 

Wśród gromady cieni wszczął się nagle dzi- 
wny, zastraszający ruch. Spojrzałem na nie z prze- 
rażeniem i nie m-głem zrozumieć, Co się stało. 
Cienie trzęsły się w mileczącym tańcu, jak gdyby 
porwał je nagle « :ropny dreszcz, jak gdyby do- 
stały się w wir burzy grożącej im rozet waniem. 

Burza wyje, świszczy, ryczy. Cienie skaczą 
dziko, ich martwe oczy i mgliste zarysy twarzy 
przybierają straszne grymasy upiorów. Błękitne 
światło fosforowe zadrgało od tego niemego tanca 
cieni, Co się z nimi stało? Boże mój, co to 

znaczy ? ] e 
Zimoy pot oble? mię, czuję, jak mi włosy stają 
' do góry. 
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śnem, jako »grzechy«, to jest długi wobec 
Pana. Ojcowie kościoła i tłumacze przyjęli 
odtąd, fałszując tekst, zwany świętym, słowo 
»grzechy<. Lecz hiszpański przekład »Ojcze 
nasze mówi jednak jeszcze deudas (długi), a 
przy ostatniej rewizyi angielskiego przekładu 
Nowego Testamentu przywrócono pierwotne 
znaczenie i napisano »długie zamiast »grze- 
che, Właśnie bowiem stały się długi tak 
ogólnie uznaną świętością, że i Ojciec Przed- 
wieczny nie miałby mocy unieważnić ich 
swym wyrokiem; dlatego pastorzy angielscy, 
redagujący tłumaczenie, uznali dalsze fałszo 
wanię tekstu greckiego za zbyteczne. Historya 
wykładania słowa debita jest zarazem histo- 
ryą przewrotu, jaki się dokonał w łonie sta- 
rego chrześcijaństwa. 

A przewrót to był niemały i długa i nie 
zbyt prosta droga wiodła od św. Ambrożego, 


zwącego majątek prywatny kradzieżą popro- 


stu, do papieża Piusa X., upatrującego w wła- 
gności prywatnej ni odwołalny wyrok Pana 
Boga; od Caesariusa, zwącego bogaczy zło- 
dziejami lob potomkami złodziejów, do me- 
tropolity Bilczewskiego, głoszącego, że mają- 
tek jest bodźcem do cnoty... 

Aby przemiana ta mogła się dokonać, mo- 
rze krwi popłynąć musiało, zapłonąć musiały 
tysiączne stosy... Kąkol. 


Manewr wyborczy 
narodowej demokracyi w Królestwie. 


Osławiona koncentracya wszystkich żywio- 
łów reakcyjnych w Królestwie Polskiem zo- 
stała zrealizowana. Narodowi demokraci zro 
zumieli, że w przyszłej Dumie peter-burskiej 
nie mogą już reprezentować „narodu*, że 
kompromitacya narodowa, jaką popisy „Koła 
polskiego“ wkrótce wywołują, będzie zbył 
wielka. aby ciężar jej mogło zniesławione 
stronnictwo wytrzymać. Zrozumieli to i po- 
stanowili podzielić się haniebną rolą i odpo- 
wiedzialnością wobec burżuazyjnej części spo- 
łeczeństwa. Na sygnał, dany przez stronni 
ctwo, odezwała się przyjazna trąbka partyi 
p'gotowia postępowego, a „realiści*, zdawna 
pragnący stać się czemś realnem, chciwie 
rzucili się na ofiarowane ım ochłapy ze stolu 
biesiadn-ga uavedowej -demokracpi, Jak do- 
nosi „Słowo polskie“, narodowi demokraci 
„odstępują* 8 mandatów poselskich, dzieląc 
je pomiędzy partyę przekupniów postępowych 
a obóz ugody. 

A więc komedya skończona ! 

„Naród*, który w swoim czasie, według 
zapewnienia narodowych demokratów, tylko 
przedstawicieli tego stronnictwa chciał widzieć 
w Dumie, zmienił swoje zdanie i dziś pra- 
gnie widzieć na krzesłach poselskich i naro- 
dowych demokratów, i realistów, i parality- 
ków postępowych. Ządaniom „narodu“ stało 
się zadość. 

— będziesz miał, „narodzie*, czego żą- 
dasz — wołają już heroldowie nacyonalizmu 
polskiego i w dalszym ciągu grają komedyę 
„koncentrowania narodu*, 

Nie ulega kwestyi, że manewr narodowej 
demokracyi jest sprytny. Wubec stronnictw 
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— Śmieją się — odpowiedział mi głos. 
— Z czego? — zapytałem półgłosem. 
— Z ciebie... 
— Dla czego? 


— Z twoich naiwnych słów. Opisami zmyślo- 
nege nieszczęścia chcesz wzbadzić szlachetne n 
czucia w lndziach, dla których rzeczywiste, uchwy 
tne nieszczęście jest często tylko widowiskiem ? 
Pomyśl tylko, jak długu usiłują jag wzbudzać 
w sercach ludzi szlachetne Qczncią, w jak ge 
nialny sposób próbowano to czynić, a spójrz na 
życie... ty głupcze! Skoro nawet twarda rzeczy: 
wistość ludzi nie wzrusza, miałyżby ich wär: 
szyć twoje fantazye? Morze nieszczęścia przele 
wa się przez tamę egoizmu, a pracę Morza mia: 
łyby wstrzymać ziarnka grochu ? Spodziuwasz się 
tego ? 

Niemy śmiech cieniów trwał ciagle dalej. Zda- 
wało mi się, że nie nstanie nigdy, że będzie mię 
prześladował aż do śmierci. Burza chichotała 


Pzzydercze, a głos mówił i mówił Każde jego 


| 


| 
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głowe wbijało mi się w mózg i w serce, jakby 
zimny gwóźdź, a nieme grymasy cieni stawały 
się coraz straszniejszymi Ogarnął mię niezmiercy 
ból, a potem zwolna nezucie szaleństwa. Nie moe 
gac już nad sobą panować, odpowiedziałem gło- 
owi: H 

— Wszystko, co mówisz, jest kłamstwem || 

I podniósłszy się gwałtownie z łóżka, skuczy- 
łem w ciemną przepaść. goniony przez cienie 
dziko skaczące j przez ryk j śmiech zawierachy. 

e. Nad ranem obudziłem się z ciężką gł'wą i 
ze amninem sercem. Wziąłem do rąk moje opo- 
wiadanłie o ślepym starcu i o staruszce, przeczy- 
tałem je.. i podałem. 

RW Tłóm. Karolina Cz. 


Kraków, wtorek 
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rosyjskich w Dumie nie będzie ona już wy 
stępowała jako przedstawicielka jednego wste- 
cznego obozu, wobec własnego społeczeństwa 
udział ugodowców i jakiejś partei, która 
de facto nigdy żadną partyą nie była, ma 
być liściem figowym, zasłaniającym najwsty- 
dliwsze miejsca polityki nacyonalistycznej, vas 
w gruncie rzeczy przeważająca ilość gł sów 
w Kole zostaje po stronie narodowych de- 
mokratów, którzy na swoją rękę będą w taki 
sposób kręcili „kołem , jaki uznają w ka- 
żdej chwali za najodpowiedniejszy. 

Ale ten „sprytny manewr* taktyczny na- 
rodowej demokracyi ma jeszcze inną stronę, 
zasługującą na baczniejszą uwagę, bo rzuca- 
jącą nowe światio na politykę „przedstawi- 
cieli narodu*. 

Aby manewr ten właściwie ocenić, dość 
uprzytomnić sobie stosunki, panujące w ka- 
żdym choć cokolwiek uświadomionym poli- 
tycznie kraju, gdzie wybory do ciał reprezen- 
tacyjnych są okresem walki, toczonej przez 
działające na danym terenie stronnictwa. Je- 
żeli którykolwiek obóz popiera kandydaturę 
członka inw j partyj, to zwykle dlatego, że 
własny kandydat w danej miejscowości ża- 
dnych szans nie ma i z dwojga zlego trzeba 
wybrać złe mniejsze. Głosowanie tego rodzaju 
uważane jest zresztą za pewien kompromis, 
wynayradzany niekiedy taką samą usługą, 
oddaną popierającemu obozowi w innej miej- 
scowości; wszelkie zaś matactwa koncentra- 
cyjne w postaci różnych centralnych komite 
tów wyborczych wypływają zwykle ze źródła 
własnej bezsilności, dyktowane są obawą o 
losy własnych kandydatów, a obliczone na 
ogłupienie nieświadomych a dających się po- 
ciągnąć frazesami wyborców. 

W Królestwie rzecz się ma inaczej. Naro- 
dowi demokraci nie potrzeb wali tym razem 
nikogo ogłupiać, bo wszystkie szanse mieli 
po swojej stronie, bo oczywiście nie groziła 
im konkurencya ani ze strony ugody, ani 
tak zw. polskiej partyi postępowej (P. P.P.). 

Tak więc nowy manewr „narodowy* — 
to objaw niesłychanego w dziejach wybor- 
czych tchórz stwa, zarówno wobec członków 
Dumy, jak wobec burżuazyjnej części wła 
snego społeczeństwa. Kompres koncentracyjny, 
do którego uciekło się stronnietwo, świadczy 
o ciężkich boleściach, ktore toczą niezdrowy 
jego organizm. W b: leściach tych narodowa 
demokracya zapomnisła o przyzwoitości i 
w biały dzień przerzucając się z łoża ugody 
w objęcia „postępu“ oddaje się za... własne 
mandaty. 

A wszystko to dzieje się w imię interesu 
„narodowego*!... 

Zaprawdę, jest to brzydki „inieres* !... 


Z. Br. 


Bastylie caratu. 


Stołypia otrzymał order św. Ansy I stopnia, 
jak mówi car w odręcznem piśmie, „za gorliwą 
i pełną poświęcenia działalność“. 

Rzeczywiście, trudniej o gorliwszego człowieka : 
pod naporem ludzi jęczą mnry więzienne Rosyi. 
I trudniej o człowieka odważniejszego — oczy- 
wiście do pierwszej czyli drugiej bomby. 

Na początku b. r. główny zarząd więzienny 
stwierdził przelndnienie więzień w 31 turmach 
o 65'/,. Teraz dr Dworecki w artykule „Hy- 
giena więzień rosyjskich“ w „Münchener medici- 
nische Wochenschrift“ w strasznych barwach ma- 
luje położenie więźarów politycznych, kiórzy ma 
masami w lochach dzięki gorliwości obdarowanej 
przez cara kanalii ministeryalnej. 


Oto cyfry: 
Ilość miejse Liczba więźniów 

W Wilnie 315 667 
W Kownie 447 488 
W Mirawie 361 525 
W Pskowie 175 300 
W Kazaniu 250 386 
W Oiessie 800 1005 
W Sebastopolu 135 252 
W Kurska 250 355 
W Kamieńcu Podol. 300 450 
W Samarze 540 682 
W Połtawie 240 292 
W Carskiem Siole 142 174 
W Czernihowie 150 385 
W twierdzy św Pio- 

ta i Pawła 798 1062 
W Saratowie 460 1068 


Coraz to nowi więźniowie chowani są w tur- 
mach, starych zaś nie wypuszczają. W wiela 
miejscowościa:h aresztowani śpią na kamiennej 
posadzee, na ziemi, bez pościeli. Chorzy śpią wraz 
ze zdrowymi. W ryskiem centralnem więzieniu, 
obliczonem na 700 więźniów, jest ich jnż 1500, 
a z każdym dniem nadchodzą nowe ofiary. 

Jarosławski inspektor więzienny Gran, delego- 
wany przez rząd dla rewizyj więzień i katorgi 
w Syberyi, nadesłał W tych dniach do głównej 
dyrekcyi więzieneej w Petersburgu «bszerny re 
ferat, z któfego wyjmujemy szczegóły dotyczące 
turmy politycznych w Akatoju. 

Można sobie wyobrazić, jaki jest prawdziwy 
stan rzeczy w kaźni syberyjskiej, jeżeli nawet 
urzędnik, widzący i odczuwający świat pod poli- 
cyjnym kątem widzenia, tak oto referuje to, co 
widział : 


s 


„Ogromna większość więźniów politycznych 
żyje w zabójczych, potwornych warunkach. Ba 
danie więżniów wykazało, że Bi politycznych 
cierpi na ostry reumatyzm stawów, gdyż wobec 
przeludnienia cel więziennych dla braku pościeli 
i łóżek muszą spać na mroźnej, kamiennej po: 
aadzce, często nawet bez podściółki, słomy; stąd 
też chorują więźniowie na zapalenie mięśni i 
ischias. Nadmierne przeludnienie cel sprawia ró: 
wnież, że polityczni cierpią chroniczne bóle gł- 
wy, halacynacye wzrokowe i słuchowe. Brak po- 
ścieli daje się obserwować nawet w szpitalach, 
gdzie brak jest rodków leczniczych i lekarzy. 
Zły, lichy pokarm, chleb wypiekany z gorzkiej 
mąki z dodatkiem otrębów, powodują choroby 
żołądka i kiszek. W celach ludzie się duszą, 
następują sobie na nogi, zbici w stado, chodzą 
po wydzielinach i ekskremenzach. Polityczni sie 
dzą wraz z kryminalnymi przestępcami, kobiety 
z mężczyznami*,.. 

Nigdy jeszcze nie było w Rosyi takiego mści- 
wego trzebienia, trucia, nękania młodych, żywych, 
najlepszych ludzi. Zagasła jakby w mordercach 
petersbarskich ostatnia iskra wstydu. Car daro- 
waje ordery ludziom, którzy powinni jaż dawno 
podzielić los wielkiego inkwizytora Rosyi — 
Plewego. 
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W obronie nowoczesnych 
niewolników, 


Przeciw nieludzkiej ordynacyi służbowej. 


Na najbliższej sejmowej sesyi omawianą 
będzie sprawa przepisów służbowych. W tych 
przepisach mają być niektóre ustępy dla służ- 
by jeszcze przez sejm obostrzone. 

Z tej przyczyny na podstawie uchwały za- 
rządu ukraińskiej partyi socyalao-demokraty- 
cznej rozpocznie się po wsiach wśród dwor- 
skiej służby i robotników rolnych akcya w 
sprawie położenia służby dworskiej. 

Taką samą akcyę zaczyna stowarzyszenie 
robotników dziennych »Praca« we Lwowie, 

Okecnie wydrukowali nasi towarzysze pe- 
tycyę, która będzie rozdana w całym kraju 
i na którą będzie się zbierało podpisy. Opra- 
cował ją tow. Semen Wityk. Petycya o- 
piewa: 

Wysoka Izbo! W obecnych czasach, cza- 
sach konstytucyi, wolności, w czasach wolnej 
konkurencyi, w czasach ochrony pracy, żyje 
w naszym kraju, w Galieyi, prawie miliono- 
wa masa ludzi, która jęczy pod brzemieniem 
wyjątkowych ustaw, która wyjętą jest z pod 
prawa człowieka, która dźwiga na sobie brze- 
mię nie tak paszczyźmanych czasów, jak 
wprost żyje w zupełnem niewolnictwie. 

Tą masą, utrzymywaną w niewolnictwie, 
jest wszelkiego rodzaju służba, do której sto- 
sują się gubernialne przepisy służbowe | Ge 
sindeordnungen). 

Do tej kategoryi należą sługi i służące po 
miastach, dworska służba, wszelkiego rodzaju 
najemnicy, a nawet niektórzy zaliczają do niej 
i dozorców domów po miastach, 

Skoro przyjrzymy się bliżej tym służbo- 
wym przepisom, wydanym dla okręgu lwow- 
skiego i miasta Lwowa patentem z 1 lipca 
1857 r. i dla byłego okręgu administracyjne- 
go w Krakowie z d. 4 lipca 1857, przysto- 
sowanym dla całej Galicyi rozporządzeniem 
pamiestnictwa we Lwowie z 20 marca 1872 
l. 57.722, to przyjdziemy do przeświadczenia, 
że żadna ludzka siła nie jest w stanie tych 
przepisów wypełnić, że choćby ktoś był nad- 
zwyczajnym człowiekiem, to niemożliwe, by 
wypełnił wszystkie postanowienia, zawarte w 
tych przepisach. Wprost przechodzi ludzkie 
siły sprostanie wszystkim wymogom tych prze- 
pisów. Wypływa z tego, że jeżeli ktoś nie 
może bezwarunkowo wypełnić wszystkich po- 
stanowień w przepisach służbowych zawar- 
tych, to te przepisy są niepotrzebne i muszą 
być zniesione jako bezwartościowe i niewy- 
konalne. Nadto wymagania, jakie stawia się 
przyjmującemu pracę, są tysiąc razy sroższe, 
niż wymagania, które stawia się tak zwanym 
służbodawcom. 

Paragrafy służbowych przepisów są wprost 
straszne. I tąk wedle § 8, służbodawca może 
użyć przymusu, ażeby sługa wstąpił do służ- 
by. Takiego słogę, który mie chce wstąpić do 
służby, należy również ukarać. 

$ 10 nakazuje, ażeby sługa wszelkie roz- 
kazy, upomnienia i nagany ze strony służbo- 
Cam przyjmował z szacunkiem i skromno- 
cią. 

$ 11 każe słudze wypełniać ochoczo wszy- 
stkie usługi, nawet takie, na jakie nie było 
umowy. A dalej nakazuje pracować także w 
niedzielę i uroczyste święta. 

$ 12 opiewa, że słudze nie wolno bez ze- 
“w lepia służbodawcy przyjmować pewnych 
osób, 

Wedle $ 15 nie wolno słudze przechowy- 
wać swoich rzeczy, jak bielizny itd, poza 
domem. Sługa może nosić tylko takie ubra 
nie, jakie służbodawca zechce. 

A już zgoła poniża ludzką godność, skoro 
stosuje się do ludzi § 16 tych przepisów, »że 
służbodawca ma prawo dla utrzymania spo- 
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koju i porządku domowego, jak również dla 
utrzymania dla siebie należytego posłuszeń- 
stwa użyć więcej ostrych środków domowej 
karności, w sposób umiarkowany i zdrowiu 
sługi nieszkodliwy «. 

Więc ów paragraf zezwala, żeby człowie- 
ka bezkarnie bito. Istnieje już ochrona zwie- 
rząt, istnieją ustawy, które nakładają karę za 
dręczenie i bicie zwierząt, a tutaj jeszcze są 
paragrafy, które pozwalają ‘człowieka bić + 
czynnie znieważać. Wprawdzie jest mowa w 
tym ustępie o umiarkowaniu, ale gdzież mo- 
żna znaleźć granicę, czy kto lekko uderzył, 
czy mocno. 

Niemniej barbarzyńskimi są i dalsze ustę- 
py tych przepisów. Mianowicie $ 32 pozwala, 
»ażeby ża sługą, kióry przed czasem zszedł 
ze służby, obszary dworskie, urzędy gminne, 
żandarmi i policya śledziły, takiego sługę 
przymusowo dostawili do służby, prócz tego 
taki sługa będzie odpowiednio karany i obo- 
wiązany do wynagrodzenia i zwrotu szkody, 
popełnionej przez własnowolne opuszczenie 
służby. Natomiast służbodawca może takiego 
sługę nadal nie przyjmować do służbyc. 

O ileż łagodniej ustawy obchodzą się ze 
złoczyńcami i aresztantami! 

Tutej słoga ma trzy kary: znajduje się pod 
grozą pościgu, musi być sprowadzony przy- 
musowo do swego pana, ma być ukarany 
aresztem, oczywista osobno ukarze go służ- 
bodawca, wkońcu służbodawca może go przy- 
jąć nadal do służby lub wyrzucić. R 

I takie męki i poniżenia ma człowiek dla- 
tego znosić, że się nazywa sługą, że swojej 
pracy nie chce drugiemu oddawać. 

Wedle $ 39 »można w gminie takiego słu- 
ge, co nle ma zajęcia, użyć do gminnych i 
publicznych robót i to tak długo, póki albo 
nie pójdzie na służbę albo nie znajdzie sobie 
stałego zajęcia«. »Przytem — mówi dalej 
ten ustęp — nie należy mieć żadnych wzglę- 
dów na wymówkę, że sługa zobowiązał się 
do roboty u swojej rodziny albo a drugich 
osób, u których mają umieszczenie, gdy wi- 
doczną jest rzeczą, że nie wyszukują sobie 
żadnej, albo nie mają odpowiedniej pracy. 
Cudze, bez służby zostające służące, które 
nie korzystają ze sposobności, jaka im się do 
służby nadarza, które wiodą nieobyczajny 
żywot, które nie mają widoków Ba rychłe 
otrzymanie służby, mają być z gminy wyda- 
lonec. 

Ten paragraf przypomina ciężkie sybirskie 
roboty przymusowe, 

Takim strasznym obowiązkom podlega słu” 
ga lub służąca. Ale ubezpieczenia nie posia- 
da żadnego. 

$18ustanawia tylko, że służbodawca nie 
może obciążać swoich sług większymi Cider 
rami i pracą ponad te, jakie on wedle swoich 
sił jest w stanie zrobić. 

Ten przepis nie normuje godzin pracy. 
Słudzy i służące, jak to powszechnie wiado- 
mo, pracują dłużej, niż przez 12 godzin 
dziennie. 

Także niema przepisów na żywienie. Jest 
tylko niejasny ustęp ($ 20), że pożywienie 
sługi ma być zdrowe i w dostatecznej ilości. 

Natomiast (wedle $ 20) siawianie osobnych 
warunków na to, jakem ma być pożywienie 
i w jakiej ilości, jest wzbronionem. 

W prost niewiarygodnymi są przepisy o le- 
czeniu sługi na wypadek choroby. 

Wedle $ 22 ma się leki i leczenie sługi, 
koszta i dozór chorego potrącać ze zasługi 
służącego! Wedle $ 23 może służbodawea, 
jeśli zechce, umieścić chorego służącego lub 
służącą w zakładzie dla chorych. 

Inne przepisy, wedle których sługa może 
opuścić bezkarnie służbę, są takie, że wła- 
ściwie nigdy nie może tego uczynić bez woli 
słuzbodawcy. > 

Spory między słuġbodawcą a sługą, wy- 
pływające ze służbowych stosunków, ma za- 
łatwiać władza administracyjna, a więc sta- 
rostwo i policya ($ 41), co również jest już 
dawno przestarzałą rzeczą. 

Każdy bezstronny przyznać musi, że takie 
służbowe przepisy, to niewolnictwo w swojej 
dzikiej formie, Służbodawca ma nieograniczo- 
ne prawo nad sługą i służącą, 

Do tego jeszcze nie można rozróżnić, jakie 
kategorye ludzi podpadają pod te policyjne 
przepisy. W mieście pod kategoryę sług za- 
liczają się prócz sług i służących także do- 
zorcy domów, chociaż wedle orzeczenia naj- 
wyższego trybunału z 26 lutego 1894 roku 
l. 15.089 dozorcy nie są sługami, nie podpa- 
dają pod ojcowską i dyscyplinarną władzę 
pana-kamienicznika. Jeśliby kto jeszcze pra- 
gbął taką olbrzymią warstwę ludzi po mia- 
stach utrzymywać pod grozą służbowych 
przepisów, byłoby to niesłychaną anomalią. 
Dozorcy domów nie żyją razem z jednem 
pomieszkaniu z właścicielami domów, mie- 
szkają osobno, nie otrzymują wspólnego ja- 
dła, mają bardzo odpowiedzialne stanowisko 
dozorowania kamienie i gospodarstw, ich ee: 
podciągać pod niewolnicze przepisy służbo- 
we. byłaby to prawdziwa zgroza. 

Więcej jeszcze, jak po miastach, nie wie- 
dzieć i nie można określić, kto podpada pod 
le przepisy po wsiach na folwarkach, nie mo- 
żna podać granie między folwarczną służbą 
a rolnymi robotnikami. Nie wiadomo, kto z 
nich jest sługą, a kto woinym najmitą. 


A ` Kraków, wtorek 


Na podstawie tych przepisów żyje milion 
ludzi w Galicyi w niewoli, w skrajnej, stra- 
sznej nędzy. Słudzy i służące pracują nad- 
miernie, nie mają należytej zapłaty, odzieży, 
słażące muszą ubocznie oddawać się prosty- 
tucyi, służba po dworach śpi po żłobach koń- 
skich i stajniach. Ordynaryi nie dostają na- 
leżycie, brak nad nimi wszelkiej opieki pra- 
wnej i dozoru. 

Taka anomalia może istnieć tylko w na- 
szym nieszczęsnym kraju, w Galicyi. 

I na obecną sesyę sejmu przychodzi wy- 
dział krajowy z wnioskiem na jakąś zmianę 
w tych przepisach. Ale propozycya wydziału 
krajowego jest zupełnie taka, jak żadna. — 
Wprawdzie wydział krajowy projektuje ja- 
kieś bardzo drobniutkie poprawki, lecz z dru- 
giej strony zaostrza jeszcze więcej stan nie- 
wolnictwa, bo nakazuje władzom administra- 
cyjnym służącego lub służącą natychmiast 
bez żadnych dochodzeń odstawić na żądanie 
służbodawcy napowrót do służby. 

Projekt wydziału krajowego na zmianę 
służbowych przepisów nie wytrzymuje zgoła 
żadnej krytyki. 

Dlatego podpisani żądają: 

Wysoka Izba raczy uchwalić: 

Służbowe przepisy dla okręgu lwowskiego 
i miasto Lwowa z 1 lipca 1857, dla byłego 
administracyjnego okręgu krakowskiego z 4 
lipca 1857, przystosowane dla całej Galicyi 
rozporządzeniem namiestnictwa z 20 marca 
1872 1. 57.722 mają być zupełnie zniesione 
jako resztki niewolnictwa. Służba wszelkiego 
rodzaju ma korzystać z praw człowieka, za- 
gwarantowanych zasadniczemi ustawami, z 
prawa zgromadzeń, stowarzyszań, koalicyi. 

Wszystkie kategorye ludzi, co podpadały 
dotychczas pod służbowe przepisy, uznaje się 
jako wolnych, samoistnych ludzi. Za takich 
wolnych obywateli musi się ich obecnie uzna- 
wać, bo zaprowadzone obecnie powszechne, 
bezpośrednie, tajne prawo głosowania do par- 
lamentu w Wiedniu wszystkich uznaje równy- 
mi wobec prawa. 

Wysoka Izba raczy uchwalić, że wszelkie 
spory, powstające ze stosunków służbowych, 
przestają być oddawane pod osąd admini- 
itracyjnych władz. 

Natomiast ma się utworzyć dla tych spraw 

ąd na wzór sądów przemysłowych miejskich. 

w sąd ma się składać z fachowych sędziów, 
lalej z wybranych przez powszechne głoso- 
vanie sędziów z pomiędzy dworskiej, z po- 
między rolnych robotników i z delegatów 
słożbodawców. Dopóki jednak nie utworzy 
się taki sąd, ma się powyższe spory odda- 
wać pod osąd zwykłych sądów cywilnych. 

Dalej Wysoka Izba raczy uchwalić, że 
służba wszelkich kategoryj ma podlegać u- 
ezpieczeniu na wypadek choroby w Kasach 
ala chorych, zaś na wypadek niezdolności do 
pracy i kalectwa ubezpieczeniu w Zakładzie 

bezpieczeń od wypadków we Lwowie. Dla 
vszystkich kategoryj tych robotników należy 
się postarać o zabezpieczenie ich na starość. 

Dalej Wysoka Izba raczy uchwalić zapro- 
sadzenie inspektorów dla spraw rolnych ro- 
dotników i dworskiej służby na wzór fabry- 
cznych inspektorów. 

Czas pracy i warunki qłacy dla służby 
wszelkich kategoryj mają być uregulowane. 
Niema on'być wyższy ponad 10 godzin. 

Ma być zaprowadzony odpoczynek niedziel- 
ny dla wszelkich kategoryj służby. 

Złe traktowanie sług przez służbodawców, 
wydawanie lichej i zepsutej ordynaryi, nie- 
dotrzymywanie umowy o zapłatę ma być 
traktowane jako przestępstwo, ewentualnie 
zbrodnia, popełniona ze strony służbodawcy 
i ma być karaną przez karne kodeksy. 

Dla swobodnego rozwoju, dla ducha czasu, 
do dowiedzionej nauką lepszej wydajności 
pracy, dokonywanej przez wolnych ludzi — 
Wysoka Izba raczy uchwalić zmianę i prze- 
pisy służbowe, jako hańbiące ludzkość, zu- 
pełnie znieść. 


eng 


Zakończenie obstrukcyj pocztowej. 


W nocy z soboty na niedzielę nchwaliło ol- 
brzymie zgromadzenie służby pocztowej w Wie» 
dniu zakończyć bierny opór. Skutki jego dały 
się drugiego dnia tj. w sobotę dotkliwie odcznć. 
Robota szła w powolnym tempie, gdyż ścisłe 
trzymanie się przepisów i zachowanie przepiaa 
nej ostrożności wymaga więcej czasu, niż gdy 
robota idzie gorączkowo, aby tylko cały wyro» 
bić materyal. W sobotę po poładniu nie przy 
było do Wiednia 17 poczt ambulansowych, zaś 
przybyła reszta, także nie została wyrobiona. 
Robota, która zwykle trwa do godz. 11, prze 
ciągnęła się do godz. 1'/5 w nocy. Najdotkli. 
wiej dawało się odczuwać spóźnienie w doręcza 
niu listów. Listy, przybyłe du Wiednia 20 b. m. 
doręczono w 2 dni później, co pociągnie za subą 
masę procesów przeciw poczcie o odszkodowanie 
za niewykonanie zamówień itd. 


Chętnie rekomendujemy 
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Zgromadzenie decydujące odbyło się w restau- | i kazał wiernym katolikom głosować za zwię- 


racyi pod „złotem winogronem*.  Pocztowiee 
Jackl zdał sprawozdanie z posłachania deputa- 
cyi, która pod przewodnictwem posła tow. 
Schnhmeiera była u szefa sekcyi Wagnera, 
który z początku chciał zbyć deputacyę obietni- 
cami, a dopiero wskutek nalegań tow. Schuh 
meiera dał decydujące przyrzeczenia. Woźny 
pocztowy Zakatsch wyraził zdanie, że pocztowcy 
powinni uważać bierny opór i uzykane koncesye 
za wielkie zwycięstwo moralue. „U góry* bęią 
się teraz inaczej liczyli z pocztoweami, a inter 
wencya posła Schuhmeiera, który nam się nie 
narzucił, ale na nasze życzenie nam pomagał, 
wiele się do sukcesu przyczyniło. Po zaleceniu 
dalszej organizacyi powięto wyż wspomnianą n 
chwałę. P 


e 
Przegląd polityczny. 


Reforma wyższego sądownictwa. Przed parn 
dniami wniósł rząd w Izbie posłów przedłożenie 
mające na celu reformę postępowania w wyższych 
sądach krajowych i w najwyższym trybunale 
Głównym motywem wniesienia tego przedłożenia 
jest przeciążenie sedziów przy trybunałach, szcze 
gólnie przy najwyższym trybunale w Wiednia 
Rząd oświadcza, że nie może przystąpić do po 
mnożenia sił sędziowskich w tej mierze, jaka 
jest potrzebną, a to dla braka funduszów i dla 
braku sędziów uzdolnionych do fangowania w naj 
wyższym sądzie państwa. Ustawa ma na celu 
zmniejszyć ciężar pracy na każdym fankcyona 
rynszu spoczywający w ten sposób, że senaty 
złożone teraz z 5, 7, 9 i 11 sędziów, obsadzone 
zostaną mniejszą ilością wotantów, zaś w nie- 
których mniej ważnych sprawach będą orzekać 
przewodniczący i referent sami. Przy najwyższym 
trybunale kasuje się senaty złożone z 7-miu i 
ustanawia się senaty z 5 sędziów. Tylko w se- 
natach orzekających o zażaleniach nieważności 
w obronie ustawy będzie zasiadało 7 sędziów 
(dotychczas 11). Przy wyższych sądach krajo 
wych zatrzymane zostaną senaty złożone z 6 sę 
dziów, ale rekursy i zażalenia będą rozstrzygały 
senaty z 3 sędziów. Rząd spodziewa się, że sę- 
dziowie zwolnieni od posiedzeń będą mogli z wię- 
kszą swobodą poświęcić się naakowym badaniom 
dla zużytkowania ich w praktyce. Nowa ustawa 
nie doprowadzi jednak do celu, dopóki w naj 
wyższym trybunale zasiadać będą starcy, zamiast 
ludzi w pełni sił umysłowych, 

Nowe stronnictwo powstaje na Morawach. 
Kilkunastu posłów niemieckich z tego kraju za 
wiązało „niemieckie stronnictwo agrarne*, które 
obok interesów specyalnie agrarnych, chce za 
przykładem takiegoż stronnictwa w Czechach 
bronić interesów narodowych. Nowe stronnictwo 
zamierza i nadal pozostawać w politycznej przy- 
należności do niemieckiego stronnietwa ludowego, 
a tylko w sprawach ekonomicznych postępować 
samodzielnie. 


Austrya i Rosya na Bałkanie. „Nowoje Wre- 
mia“ omawia stosunek Rosyi i Austro Węgier 
ze względu na politykę balkańską. Dziennik 
ten pisze: Przy podpisaniu układu w Mūrz- 
steg dyplomaci rosyjscy, którzy widzieli nad- 
ciągającą burzę w Azyi wschodniej, chcieli 
głównie zabezpieczyć się przed agresywnem 
wystąpieniem Austro-Węgier na Bałkanach. 
Prawo wzajemnej kontroli w stosunku do 
Bałkanu zagwarantował układ obu państwom. 
Gdyby klauzule traktatu w Mórzsteg były 
pr eprowadzone z obustronną ufnością, przed- 
stawiałaby się sprawa w Macedonii lepiej, 
aniżeli dzisiaj się przedstawia. Przedstawiciele 
Rosyi obawiali się jednakże ukrytych zamia- 
rów i uprzywilejowanego stanowiska Austro- 
Węgier i dlatego byli dotąd przeszkodą ener 
gicznego przeprowadzenia reform w Mace- 
dont, Rosyn musi obecnie podjąć wspólną 
inicyatywę w przeprowadzeniu reform w Ma- 
cedonii. 

Artykuł ten dowodzi, że rosyjskie koła 
mają zaufanie do przyjaznych zamiarów bar. 
Aehrenthala co do rozwiązania kwestyi bal- 
kańskiej. 

Z Watykanu. Przed kilku dniami ogłosiły pi- 
sma, że papież Leon XIII. miał jak opiewają 
pamiętniki ks. Hohenlohego, zażądać od Wil- 
helma II. pół miliona franków za poparcie 
rządu w sprawie głosowania centrum za żą- 
daniami wojskowymi i że Wilhelm pieniędzy 
wprawdzie nie dał, ale posłał papieżowi dro- 
gi kamień. Pisma klerykalne oburzyły się na 
to doniesienie i nazwały je naturalnie kłam- 
stwem. Pokazuje się jednak, że doniesienie to 
jest zupełnie prawdziwem. „Vossische Zt.* do- 
nosi, Ze było to w r. 18938. kiedy wskutek 
odmowy siedmioletniego kredytu wojskowego 
parlament niemiecki został rozwiązany. Óweze 
sny kanclerz Caprivi prosił papieża o wende. 
nięcie na centrum, aby głosowało za rządem, 
a papi-ż zażądał pół miliona. Za poradą ho- 
henlohego posłano mu przez generała Loego 
pierścień, w którym osadzony był 18 karato- 
wy brylant, wykonany wedle rysunków prof 
Halma. Papież pierścień przyjął i centrum 
głosowało za kredytami wojskowymi. Papież 
przyjął od protestanckiego monarchy prezent 


na względzie — 


wszystkim mającym oszczędność 


kszeniem ciężarów wojskowych. 

Zamknięcie sesyi angielskiego parlamentu. 
Dnia 21 b. m. zamknięty został parlament an- 
gielski mową tronową. Parlament ten wybrany 
w dniach od 12 do 24 stycznia b. r. obradował 
od 13 lntego, a w międzyczasie jego większość 
liberalna załatwiła sprawę południowo afrykańską 
przez nadanie Transwaalowi konstytucyi, poparła 
rząd w jego dążenin do zawarcia przymierza z 
Japonią i porozumienia z Francyą i wzięła się 
do rozwiązania kwestyi szkolnej w duchu libe- 
ralnym przez zniesienie szkoły wyznaniowej. Ta 
ostatnia ustawa nie została jesztze dokończoną, 
gdyż Izba lordów zmieniła zasadnicze postano- 
wienia przez Izbę gmin uchwalone. Ale liberalna 
większość i rząd tego wtrącenia się lordów nie 
przyjęły ze spokojem. Premier Campbell Banner- 
mann oświadczył na jednem z ostatnich posiedzeń 
Izby gmin, że rząd zastanowi sie nad pytaniem, 
czy niewybrana i nieodpowiedziałna Izba lordów 
ma prawo przeszkadzać Izbie gmin, tej jedynej 
reprezentacyi ludowej, w uchwalaniu ustaw przez 
większość za potrzebne uznanych. Jest to więc 
prawie wypowiedzenie wojny lordom, które przy 
znanej niepopularności Izby lordów może prze- 
mienić się w niebezpieczną dla jej dalszej egzy- 
stencyi agitacyę. 

O tron brunświcki. Sprawa objęcia rządów 
księstwa bruuńświckiego przez uprawnionego do 
ankcesyi księcia Cumberlandzkiego weszła w no 
wą fazę. Wiadomo, że Prusy niedopuszczają księ- 
cia do rządów, ponieważ nie chca on wyrzec się 
praw do zagrabionego przez Prusy w r. 1866 
królestwa hanowerskiego. Gdy w lecie b. r. u: 
marł regent Brunświku, ks. Albert pruski, roz- 
poczęły się między ka, Biilowem, jako pruskim 
prezydentem ministrów a rezydującym w Gmun- 
den ks. Cumberlandzkim rokowania, których pod 
stawą było zrzeczenie się praw do Hanoweru. 
Książę w swojem i swego najstarszego syna imie- 
nia odmówił, natomiast zgodził się, aby jego mło- 
dszy syn osiadł w Brunświku. Na to znów Pru 
sy nie zgodziły się i cała sprawa pójdzie pod 
rozstrzygnięcie rady związkowej, a tymczasem 
ministerstwo brunówickie prowadzi rządy kraju. 
W radzie wiązkowej będą się głosy ważyły. 
Prusy będą naturalnie obstawały przy wyklucze: 
nia Cumberlanda, zań państwa południowo nie- 
mieckie (Bawarya, Saksonia i Badenia) i Me- 
klemburg ze względów familijnych będą go po- 
pierały. W ten sposób rozstrzygniętą zostanie 
kwestya, czy Prusy mają prawo wyklaczyć swe= 
go osobistego wroga z należnego mu „z bożej 
łaski“ dziedzictwa. 


Z sali sądowej. 


Prześladowania polityczne. Ze Złoczowa piszą 
nam: Przez cały okres walki o reformę wybor 
czą ze szpalt reakcyjnych pism galicyjskich je 
dnym z najcięższych zarzutów skierowanych 
przeciw socyalnym demokratom było popieranie 
c. k. rządu. Na nie się nie przydały fakty, Ze 
właśnie ten e. k. rząd w Galicyi zakazywał nam 
i rozwiązywał setki zgromadzeń, że agitacyi za 
reformą wyborczą stawiali starostowie galicyjscy 
szalone zapory, że cały szereg agitatorów 80 
egalistycznych dostał się do więzień — socyalna 
demokracya jest partyą rządową | 

Echa tej wiekopomnej wałki o prawo wybor- 
cze dochodzą nas jeszcze dziś w postaci ciągłych 
procesów politycznych o podburzanie, o gwałt 
publiczny, o niemoralność itp. Jednym z nich 
jest proceu, który się odbył 11 b m. przed są 
dem obwodowym w Złoczowie. Oskarżonym 
był tow. Roth o występek z $ 305 u. k. i 
przekroczenie z $ 491 u. k. Dopuścić się tej 
zbrodni miał na zgromadzeniu ludowem 13 maja 
b. r. w Brodach o reformie wyborczej. Wedle 
aktu oskarżenia (Vr. 1005/23/6) tow. R. „nie 
nawoływał do Btrejków rolnych celem wywalcze 
nia lepszych i słusznych warunków pracy, tylko 
cełem materyalnego zgnębienia wła- 
śeicieli większych obszarów ziem- 
skich“. Czynił te „z prostej mściwości i oka: 
zania im nienawińci* i „dlatego też nie omawiał 
wcale punktów ugodowych (?), do których te 
strejki miały zmierzać“. „Zachęcanie do 
takiego strejku jeststanowczodzia- 
łaniem wysoce niemoralnem* i popy: 
cha masy do „czynów nieobyczajnych i karygo- 
dnych“. 

Dalej miał tow. R. nazwać starostów prosty- 
mi fagasami kliki szlacheckiej „bez przytoczenia 
pewnych okoliczności faktycznych“. Oskarżony 
iłómaczy się tem, że do strejków rolnych wzy 
wać nie mógł, ponieważ zaraz na wspomnienie 
o wybuchłych już strejkach w całym szeregu po 
wiatów Głalicyi wschodniej — komisarz Majewski 
(znany ze swojej nerwowości) rozwiązał zgroma 
dzenie. Do gwałtów nie wzywał, ponieważ do 
gwałtów zachęcali tylko prowekatorowie wysy- 
łani przez wrogów reformy. O starostach nie 
mówił, że są „fagasami* szlachty. Wspominając 
o staroście trębowelskim, który wydawał wój 
tom rozporządzenia, aby  więzili sgitatorów, 
wskazywał, że urzędnicy tacy nie działają w 
kiernnka przez rząd wytkniętym, ale ulegają 
wpływom potężnej w Galicyi magnateryi. 


znany 


Hlb, 


grudnia Nr 352 


Obrońca dr Teicher ze Lwowa stawia wnie- 
sek, aby trybunał uznał się niekompetentnym do 
rozstrzygnięcia tej sprawy, ponieważ w akcie o- 
skarżenia znajdują się znamiona występku z $ 
302. Sprawa nałeży przeto pod sąd przysięgłych. 

Trybunał żądaniu temu odmawia. 

Świadek komisarz Majewski przyznaje, że 
z 16 zgromadzeń za reformą wybor- 
czą, na których był obecny, rozwią: 
zał sześć! Zresztą potwierdza zarzuty akta 
oskarżenia. 

Świadek Dżendżel, dyetaryusz magistratu 
w Brodach, powiada, że oskarżony mówił prze- 
ciw szlachcie i wzywał zebranych, aby szli do 
chłopów, dawali im broszurki i gazety chłopskie. 

Obrońca dr Teicher: Czy p. R, mówił sa 
reformą wyborczą, czy też przeciw? 

Świadek odpowiada, że przeciw, widząe 
zaś wesołość na ławach trybunału, odpowiada: 
„Ja nie wiem, ja się na tem nie rozumię*. 

Na tem zakończono postępowanie dowodowe. 
Obrońca żąda zawezwania trzech ńwiadków od- 
wodowych, mianowicie: przewodniczącego ówcze- 
snego zebrania, dalej jednego z wysokich urzę- 
dników w Bredach i jego żonę, którzy byli na 
zgromadzenia obecni. I temu żądaniu trybnnał 
również odmówił, ponieważ sprawa dostatecznie 
została „wyświetloną*, wskutek zeznań tak kla- 
sycznych świadków, jak komisarz Majewski i 
dyetaryusz Dżenżel. 

Obrońca dr Teicher wykazuje całą bezpod- 
stawność oskarżenia. Na zeznaniach komisarza, 
który w ciągu owego zgromadzenia wysoce był 
zdenerwowany i słów mowy nie stenografował, 
polegać przecież nie można. Również nie można 
brać w rachnbę zeznań takiego świadka jak 
Dżendżel, o którego wysokim rozwoju nmysło- 
wym świadczy fakt, że Świadek ten nie wie 
nawet, czy oskarżony mówił za, czy przeciw re- 
formie wyborczej. Obrońca żąda uwolnienia ©- 
skarżonego od winy i kary. 

Trybunał po krótkiej „naradzie“ zasądził tow. 
R. na miesiąc aresztu z zamianą na 300 koros 
grzywny. — Obrońca zgłosił zażałenie niewa- 
źności. 


KRONIKA. 


Kraków, 24 grudnia. 


Wszystkim naszym abonentom i czytelnikom, 
przyjaciołom naszego pisma, towarzyszom i to- 
warzyszkom partyjnym zasyłamy serdeczne ży- 
czenie: Wesołych Świąt! 

Redakcya i Administracya. 


DE" Najbliższy numer „Naprzodu“ wyj- 
dzie we czwartek 27 grudnia o godzinie 10 
rano. 


Gdyby Chrystus zstąpił na ziemię... 


Gdyby Chrystus zstąpił na ziemię... 

I zwrócił pierwsze swoje kroki tam, 
zasiada namiestnik Jego — 

I ujrzał, jak pycha i żądza władzy i chei- 
wość złota przybytek w Watykanie znalazły, ale 
ni śladu tam nie masz ducha miłości — 

I gdyby kapłanów swoich zgromadził i serca 
ich przejrzał — 

Żaliby nie odwrócił od nich gniewnego oblicza 
i nie wypędził ich z świątyni swojej? 

Gdyby Chrystus zstąpił na ziemię... 

I poszedł do fabryk, pracą buczących, i na 
pola zbożne, ciche, co mozół ludzki w siebie 
wzięły. aby plon wydać bujny — 

I przekonał się, ża zboże pól i wyroby fabryk 
w złoto i dostatki i zbytki zamieniają się dla 
silnych tego świata, a masy ludowe zaledwie 
uchronić mogą od srogiego głoda — 

I gdyby mu powiedziano, Zo taka jest wola 
Boska i taki porządek dzisiejszego chrześcijaś- 
skiego świata — 

Żaliby nie obruszył się na bluźniestwo i nie 
przyłączył się do pracowitej rzeszy przeciw tru- 
tniom ? 

Gdyby Chrystns zstąpił na ziemię... 

I ujrzał, jak zbrojne armie stoją naprzeciw 
siebie, gotowe do walki bezmyślnej, na skinio- 
nie władców swoich, dla władców tych korzyści 
i wygody — 

I gdyby mu powiedziano, że tak jest dobrze, 
że jeden naród powinien być zawsze w pogoto- 
wiu, iżby rozszarpać drugi — 

Żaliby uwierzył, że to ów chrześcijański „po. 
kój na ziemi*? 

Gdyby Chrystus zstąpił na ziemię polską... 

I ujrzał naród nasz rozdarty i podzielony mię- 
dzy obcych — jak się rozdziera sztukę sukna 
łab dzieli trzodę bydła — i 

I zobaczył kilkudziesięciotysięczną rzeszę dzia- 
tek, co małemi rączętami kurczowo trzymają 
sztandar ojczystej mowy — 


gdzie 


największy magazyn Obuwia 


w Krakowie, Rynek Główny |. 14 (dawniej Eile) gdzie najlepsze i najtrwalsze kalosze i śniegowee oryginalne Petersburskie, Amerykańskie i innych fabrykatów 
po bardzo niskich i stalych cenach dostać można. 


Największy wybór obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego. Alfred Friinkel i Spół. kom. zastępca L. Steigler. 


Kraków, wtorek 


I zobaczył w innej dzielnicy wysiłek bohater- 
ski, krwawy znój niewolników, pracujących nad 
rozkuciem kajdan swoich — 

I zobaczył tę girlandę mogił bezimiennych, 
ofiarnych mogił, która rośnie wciąż i rośnie — 

Żałiby nie przelał łez z jasnych oczu i nie 
błogosławił ludu na drogę walki? 

Gdyby Chrystus zstąpił na ziemię... 

I dowiedział się, że jest obóz ludzi, eo wg 
dali wojnę nieprawości i uciskowi, pragną wolno 
ści i szczęścia dla wszystkich ludzi i narodów, 
eo walczą o to, żeby ustała między ludźmi dzika 
walka o żer i panowanie, a zapanowała solidar- 
ność i braterstwo — 

Żaliby nie uradował się w sercu swojem ? 


Konszachty Koła polskiego z... syenistami. 
Lwowski „Głos Robotniczy* donosi: Zbliżające 
się wybory rzucają już cień swój na wypadki w 
Galicyi. Koło polskie przygotowuje się już go- 
rączkuwo do kampanii wyborczej. Już teraz za- 
wierane bywają sojusze wyborcze, a różni am 
bitni karyerowicze zawczasu wyszukują sobie o 
kręgi wyborcze. Koło polskie usiłuje zizolować 
Rusinów i w tym celu gotowe jest zawrzeć u 
godę z syonistami. Mąż zaufania Koła polskiego 
dr Lówenstein ofiarował syonistom, jak się do- 
wiadnjemy z pewnego Źródła, imieniem Koła pol- 
skiege cztery mandaty, jeżeli posłowie syonisty 
ezni wstąpią do Koła polskiego. Zagwarantowano 
im przytem autonomię w sprawach żydowskich, 
pozwalając w drażliwych sprawach wychodzić na 
korytarz. Syoniści nie dali dotychczas na tę pro 
pozycyę odpowiedzi. Nie jest to zresztą pierwsza 
tego rodzaju propozycya. Już w czasie wyborów 
uzupełniających w Brodach pojawiła się tego ro- 
dzajn kombinacya. Ofiarowano Standowi mandat, 
jeżeli wstąpi do Koła polskiego. Stand odmówił, 
ale po dłagim namyśle i po pertraktacyach w 
Wiednia. Prawdopodobnie obawiał się opinii po- 
stępowych kół wyborców brodzkich, wobec któ- 
rych zaangażował się na zgromadzeniu zbytnio 
w kierunku radykalnym. 

Czy tym razem syoniści sprzedadzą się szla: 
chcie za cenę czterech mandatów, dowiemy się 
wkrótce. Przyznać trzeba, że są w kłopotliwem 
położeniu. Z jednej strony program bazylejski, 
z drugiej — cztery mandaty. Z jednej strony 
kolonizacya Palestyny, z drugiej — kolonizacya... 
Koła polskiego. Może ze wstąpieniem do Koła 
polskiego skończy się golus i diaspora syonistów. 
Będzie to boski widok, kiedy Machabeusze ubiorą 
się w — kontasze. 


Nowiny krakowskie. 


Zgromadzenie służby pocztowej odbyło się 
wczoraj wieczorem przy udziale kilkudziesięciu 
pocztowców. Przemawiali: Lohner, Tałasiewicz, 
Kopf-ivt:, którzy nhrzekali na-„nstępstwa* reg: 
du, nazywając je ochłapami. Zgromadzenie o- 
świadczyło, że obstaje przy znanych postulatach 
pocztowców i wyraża kolegom w Wiedniu i Pra- 
dze podziękowanie i sympatyę za wszczęty przez 
nich roch. Zgromadzeni oświadczyli też gotowość 
każdej chwili na zawołanie kolegów z poza Kra: 
kowa zacząć bierny opór. W dyskasyi zabrał 
też głos dyrektor poczty p. Biliński, który prze 
strzegał przed nierozważnymi krokami, podając 
się za nieprzyjaciela „buntowników i lizunów*. 

Magistrat wobec stróżów. Uchwały Rady miej- 
skiej robiące ze stróżów kamienicznych posługa 
czy gminy bez wynagrodzenia jeszcze nie weszły 
w Życie, a tymczasem magietrat na podstawie re 
gulaminu z r. 1884 napędza stróżów do zamia 
tania ulic. Szczególnie mrozy i połączona z nimi 
gołeledź spłodziły nowy ukaz prezydenta dra Lea, 
skierowany przeciw stróżom. Ale i sojuszzika 
znalazł magistrat w namiestnictwie lwowskiem. 
Nałożoną przez magistrat na stróża G. karę w 
kwocie 10 K ewentualnie 24 godzin aresztu „za 
przekroczenie regulaminu Z r. 1884* namiestni 
etwo zatwierdziło, a biedny stróż zagrożony jest 
teraz albo egzekucyą, albo powleczeniem do are 
Bztu. Zapewniamy Świetny magistrat, że sprawa 
weźmie smutny obrót, o jle nie zaniecha swych 
praktyk. Stróże nie są obowiązani do bezpłatnej 
roboty, a nkazy magistrackie oprą się tam, gdzie 
się skontroluje, czy magistrat ma prawo aż 10 
koron grzywny nakładać. 

Komisya san tarna odbyła w sobotę pod prze- 
wodniectwem wiceprezydenta Chylińekiego posie- 
dzenie, na którem uchwalono: a) instrukeyę dla 
lekarza miejskiego, przeznaczenego do ułumienia 
chorób zakaźnych, b) instrukcyę dla lekarza prze- 
znaczonego do oględzin zwłok. 

Projekt budżetu miejskiego na r. 1907 we- 
dle zestawień magistratu ji „ekcyi, Opracowany 
przez referenta p. Krzyżanowskiego, rozesłany 
już Został członkom komiayj bądżetowej Po Świę- 
tach zaczną się obrady komisyj budżetowej. 

Z wystawy. W gmachu Towarzystwa Przy 
jaciół Sztuk Pięknych przy placu Szczepańskim 
została otwarta IV zbiorowa wystawa prac arty- 
sty malarza p. Eng. Dąbrowy. 


— Betertunt Gent uiejskiego W Bra- 
kowie 

Poniedziałek: tratr zamknięty. 

Wtorek: „Zimowa powieść“, dramat w 5 aktach 
W Szekspira. 

Sroda o godz. 3 po południu: „Sherlock Ho mes“, 
komedya w 4 :ktach w dług tonan DoĘle'a et Gil- 
leta (ceny zwykłe); o gouz. 7 wieczorem: „Wesołe 
kobiety z Wiudsoru“, komedya w 6 aktacn W. 
Sz- kspira' 

Piątek: „Moralność pani Dulskiej“, tragi-farsa kol- 
tuńsku w 3 aktach Gł. Zap. skiej-Janowskiej 

= Lmwernziet luuvwy u A. Mickiewi 
cza w Brasawie. 

W sali Muzeum techniczne-przemysłowego, przy ul 
Franciszkańskiej, we czwartek od godz. Wii du BI, : 


NAPRZOD 


wieczorem : dr Kazimierz Wójcik: „Geolog w polu“ 
(z drmonstracyami). 

bibliotesa Uniwersytetu ludowego 
Jzytelnia pism oraz Biuro porady mie 
ici się przy ulicy Grodzkiej 43, I. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od gods 
11—1 i 3—9. a w niedziele i swięta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie og 
wodz. 1l—1 i od 8—9. a w niedziele i ówięta od 
godz. 9—1 i od 8—8. 


Nowiny lwowskie. 
zz ZORRO, 


Na gwiazdkę. Od półtora miesiąca pozostają 
w areszcie śledczym ck. sądu karnego we Lwo- 
wie robotnicy piekarscy oskarżeni o przestępstwa 
strejkowe popełnione z okazyi niedawnego strej- 
ku. Rozprawa wyznaczona jest na dzień 15 sty- 
cznia 1907 tak, że aż do rozprawy muszą prze 
czekać w areszcie jeszcze dalsze dwa tygodnie. 
Z dziesięcin aresztowanych jest siedmiu żonatych 
i pozostawili bez zaopatrzenia swe żony i razem 
14 dzieci. 

Oprócz tego pozostałe sześć matek i ezterech 
ojców również zdanych na najstraszliwszą nędzę 
z powodu przyaresztowania ich synów. Razem 
przeto pozostają bez zaopatrzenia siedm żon, 
sześć matek, czterech ojców, czternaścioro dzieci, 
ezyli trzydzieści jeden osób należących do rodzi- 
ny uwięzionych. 

Wszyscy oni przymierają literalnie z głodu, 
nie mają przyodziewku, utrzymują się z jałmu- 
żny, ale to wszystko nie wzrusza sąd, bo pod 
czas śledztwa zachodziła obawa zmowy, potem 
obawa powtórzenia czynu, a teraz zachodzi oba 
wa ucieczki, boć ci nędzarze gotowi uciec przed 
grożącą im kilkudniową karą i zapomnieć o swych 
31 członkach rodziny. 

Dziś, gdy przed Bożem Narodzeniem towarzy- 
stwa ochrony zwierząt litują się nawet nad wró- 
belkami i pieskami na ulicy, to nikt ze społe 
czeństwa nie pocznwa się do obowiązku, ażeby 
stanąć w obronie tych 31 nędzarzy skazanych 
dlatego na śmierć głodową, że wedle praktyki 
naszych sądów, oskarżonych o przestępstwa poli- 
tyczne trzyma się w więzieniu śledczem. 

Z oskarżonych pięciu jest żydów, a pięciu ka- 
tolików, a krzywda wyrządzona rodzinom tych 
ludzi jest tak okropną, że wszyscy bez różnicy 
wyznania i przekonań politycznych, jeżeli tylko 
troebę mają poczncia moralnego, powinni się za- 
rumienić nad możliwością podobnych stosunków 
w naszem społeczeństwie. 

Wszechpo ak bohater. Czytamy w lwowskim 

Glosie Robotniczym“: „Hej kto Polak na ba- 
gnety — prze iw robotnikom!“ — wołał pan 
Haluch false Brzozowski, prezes Czytelni aka- 
demiekiej,j na obchodzie jej cezterdziestolecia. 
Mówił o „złotym rogu“, kosach, rękach „czar- 
nych od pługa”, a niejednemu „młodemu polity- 
kowi* od strony Brzeżan lub Krosna rosło męż- 
ne serce, zaś mowca wydawał się już „jak he- 
ros z śpiewów Homera", 

Zanim jednak nadejdzie „dzień krwi i sławy* 
— upragniony przez Haluchów dzień nuśmierze- 
nia proletaryatu, Haluch składa dowody boha- 
terstwa na innem polu z odwagą wiodącą do 
srogiego więzienia mężnego obrońcę ojczyzny. 

Z powodu sprawy Stanisława Brzozowskiego 
miał p. Ryszard Świętochowski, słuch. politech- 
niki, jedna z „wynarodowionych jednostek“ 
zatarg z pewnym wszechpolakiem. Sprawa mia- 
ła się honorowo zakończyć, gdy zjawił się Ha- 
luch, oskarżając p. Świętochowskiego o kra- 
dzież łyżki... P. Świętochowski posłał świad. 
ków Haluchowi; okazało się jednak, że z prze- 
ciwnej strony nikt nie chce się podjąć prowa- 
dzenia sprawy w zastępstwie walecznego wszech- 
polaka. Ostatecznie spisano jednostronny proto- 
kół, upoważniający spotwarzonego do skierowa- 
nia sprawę na drogę sądową. Na rozprawie 
przed lwowskim sądem powiatowy m zapadł wy: 
rok skazujący Halucha na trzy tygodnie are- 
sztu, względnie na 210 koron grzywny. Pan 
Haluch przyznał w sądzie, że zarzut uczyniony 
Świętochowskiemu był wyssaunym z palca. „| 

W parę dni po zajściu Halucha z p SWię- 
tochowskim odbyło się walne zgromadzenie 
Bratniej Pomocy politechnickiej, na którem Ha- 
luch był wodzem „narodowej“ opozycyi. WI: 
rzekł on tam słowa pamiętne: „Wiem, że znaj- 
duje się wśród młodzieży, stojącej na niższym 
kulturalnym poziomie, niż ja!* 

Bodaj to wszechpolska kultura łgarstwa, 
oszczerstwa, bandytyzmu meralnego ! 

Z organizacyi partyjnej we Lwowie Lwow- 
scy towarzysze partyjni zamierzają w najbliższym 
czasie zreorganizować organizacyę dziełnicową i 
przystosować ją do nowych okręgów wyborczych, 
uchwalonych przez Radę państwa. W tym celu 
odbędzie się w piątek 28 b. m. ogólne partyjne 
zgromadzenie w sali metałowców o godzinie */,8 
wieczorem. 

Przed niedawnym czasem odbyło się partyjne 
zebranie, na którem dokonano wyborów do no- 
wego komitetu miejscowego. Wybrani zostali: 
tow. Hankiewicz (przewodniczący), Lisiewicz i 
Bukowski zastępcy, Weinfeld skarbnik, Salaman- 
der zastępca skarbnika, Hartleb sekretarz, Wit- 
kowski, Wityk, Czermak, Trawiecka, Stein Mar- 
kus, Todorowski, Mociak, Szminda, Wiesner, Ty 
mowicz i Kwieciński. 

Ze sprawozdania kasowege, przedłożonego i 
przyjętego do wiadomości, wyjmujemy następują- 
ce cyfry za czas od 15 grudnia 1905 do 10 li- 
stopada 1906: 

Fundusz agitacyjny: Dochód 7334:19 K, roz- 
chód 6850 41 K. E siei z 

Fundusz prześladowanych: Dochód 


1266-19 K, 
rozchód 1636'11 K. a ` Lä SEENEN 
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Fundusz pomnikowy: 234'03 K. 

Fundusz komitetu obwodowego: Dochód 150 K, 
rozchód 269-08 K. 

Razem było dochodu 8984:56 K, rozchodów 
8755:60 K. Saldo 228-96 K. 

Cyfry powyższe wskazują na intenzywną ro- 
botę agitacyjną towarzyszów lwowskich. 


Wypadek kolejowy. Onegdaj wydarzył się 
wypadek wykolejenia i rozbicia wagonów na 
torze kolejowym, prowadzącym z Podzamcza do 
rzeźni miejskiej. Pociąg ciężarowy, obładowany 
mięsem i wołami zmierzał do rzeżni. W odłe- 
głości około półtrzecia kilometra od Podzamcza, 
pociąg, zjeżdżając w większą szybkością z góry, 
zdążył do miejsca, gdzie krzyżuje się tor kolejowy 
z drogą prywatną i tu nastąpiło wykolejenie. 
W jednej chwili dwa wozy, idące na przedzie 
pociągu (maszyna szła z tyłu), wykoleiwszy się, 
runęły w dwie różne strony toru i uległy na- 
tyehmiastowemu rozbiciu, trzeci wóz wsparł się 
o gruzy, ale ocalał. Maszynista wstrzymał na- 
tychmiast pociąg, personal pociągów wypadł z 
wagonów. Na torze rozległ się ryk stłoczonego 
w rozbitych wagonach bydła, któremu musiano 
pospieszyć z pomocą w ten sposób, że uwolniono 
je z uwięzi przez zupełne rozbicie ścian wagonów. 
Woły wyszły z katastrofy poranione, z polama- 
nymi rogami, niektóre okulawione. Z ludzi nikt 
nie poniósł szwanku. 


Z kraju. 


Policzek moralny dla p. Syca. Z powodu 
umieszczenia w „Głosie narodu* z dnia 12. 
grudnia 1906 oszczerczego i niezgodnego z praw- 
dą artykułu przeciwko p. Wojciechowi Sewery- 
nowi, którego treścią jest nizka chęć zemsty za 
niepodanie ręki przez tegoż w czasie zgroma- 
dzenia urządzonego przez posła Fijaka w Jeleśni — 
płatnemu agitatorowi „centrum“, Stanisławowi 
Sycowi, nauczycielowi z Krakowa, uchwaliło na- 
uczycielstwo w Żywcu — wyrazić autorowi tego 
artykułu najwyższe oburzenie i pogardę, wyra- 
żając równocześnie życzenie, aby w dowód uznania 
i solidaryzowania się wybrano prezesem Koła 
powiatowego p. Wojciecha Seweryna, kier. szkoły 
w Jeleśni. 


Z Ropczyc donoszą nam: Od pewnego czasu 
uwija się między tutejszą ludnością niejaki pan 
Korolewicz, syn portyera hr. Potockich, koncepi 
sta starostwa, starając się zyskać zaufanie prze: 
różnemi zapewnieniami, że jest socyalistą, że był 
współpraeownikiem „Naprzodu“, najgorętszym 
adjutantem Daszyńskiego i t. d. Zwracamy ni- 
niejszem uwagę naszym towarzyszom i postępo- 
wym kołom ludności Ropczyc i okolicy, aby się 
przed tym pankiem mieli na baczności, gdyż jest 
on najzwyczajniejszym blagierem, który tą drogą 
stara Bię zasięgnąć informacyi o ludziach „podej- 
rzanych o radykalizm*, a prócz tego przygoto- 
wać grunt pod przyszłe wybory. 

Uzupełniające wybory do sejmu z gmin wiej 
skich powiatu borszczowskiego są ostatnią próbą 
siły komitetn dla rozbojów wyborczych w starym 
jego składzie. Komitet ten „poleca* kandydaturę 
ordynata Czarkowskiego- Głolejewskiego. Rusini 
stawiają kandydaturę dra Kalitowskiego z Zale 
szczyk. 


Z sanockiej fabryki. Z początkiem roku 1906 
pojawiły się korespondencye ze Sanoka, donosząc 
o agitacyi kleru tolerowanej przez zarząd fa- 
bryki. Zorganizowani robotnicy spełniali swój 
obowiązek, urządzająe zgromadzenia publiczne i 
poufne, przedstawiając mniej uświadomionym ro- 
botnikom, iż robota kleru jest szkodliwą, że 
działa współnie ze szlachtą i wyzyskiem kapita- 
listycznym. Pomimo tego udał» się Drewnowskim 
i Plinkiewiczom wciągnąć niektórych robotników 
do tego bagna i zasiać nienawiść między robo 
tnikami. Cieszyło to Plinkiewicza i Drewnow- 
skiego, to też przy każdej sposobności prawilł 
morały o „miłości bliźniego* i „miłości dla oj- 
czyzny*, Do poparcia tej agitacyi nżyłi jako śle- 
pego narzędzia swoi'h zauszników fabrycznych, 
oraz portyerów Raczkowskiego i Serednickiego, 
którzy atakowali każdego nowo przyjętego robo- 
tnika, aby do bagna klerykalnego przystąpił. 
Obiecywano robotnikom złote góry, aby tylko jak 
najiłażej pracowali po fajerancie Roboty do ine 
wentury zostały ukończone, akcyonaryusze deel 
dendy pochowali do swoich sakiew. Wszyscy 
majstrowie otrzymali remuneracye po 200 koron, 
urzędnicy po 200, 700 K i więcej, a nawet pod- 
wyższenie pensyj. A p. Pliakiewicz otrzymał list 
pochwalny od rady nadzorczej A robotnikom 
wciąż obiecują, ale do dnia dzisiejszego żaden 
ani halerza nie otrzymał. Czas najwyższy, aby 
robotnicy sanoecy zrozumieli dokąd prowadzi ich 
baguo klerykalne, bo jnź niektórzy wciągnięci w 
to bagno zaczynają szemrać. W fabryce sano- 
ckiej praca trwa wciąż po fajerancie, a nawet 
przez całe nocy, do czego wzywa sam Drewnow- 
ski przy każdej sposobności. Ciekawi jesteśmy, 
czy władza przemysłowa o tem wie. Rubstnicy 
mimo niechęci, bo w warsztatach zimno, pracują, 
obawiając się szykan ze Btrony zarząda. PRobo- 
tnicy, omijajcie tę budę sanocką, nie dajcie się 
uwieść rozmaitym agentom, wysyłanym ze strony 
fabryki, bo kilku stolarzy, których zwerbował 
jakiś agent Karabin, z przekleństwem na ustach 
fabrykę opuściło. 

Wiec nauczycielski odbył się 19 bm. w Ko- 
łomyi przy udziale 300 nauczycieli z całego po- 
wiatu. Uchwalono domagać się zrówn:nia płacy 
nauczycieli z płacami trzech najuiższych rang 
urzędników państwowych, oraz wezwano nauczy- 
cieli, aby wyznaczoną dla nich w budżecie sej- 


mowym na r 1907 jałmużnę w kwocie 400 
tysięcy koron z pogardą odrzucili. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Napad na gminę Piotrowice. W ubiegły wte- 
rek, o godz. 2 popołudniu, dokonano napadu na 
kancelaryę gminną Piotrowice w pow. lubelskim. 
Napadu dokonano w sposób następujący. Przed 
urząd gminny podjechało saniami parokonnemi 
ośmiu młodych ludzi, uzbrojonych w karabinki 
systemu Mausera i, obstawiwszy kancelaryę doo- 
koła, pilnowali, aby nikt nie zdołał wyjść bez 
ich zezwolenia, trzech zaś weszło do środka kan- 
celaryi i, zrobiwszy szczegółową rewizyę, zabrali 
kilkanaście książeczek paszportowych, poczem wy- 
prowadzili na ulicę pisarza gminnego, 76 letnie- 
go staruszka, p. Derengowskiego. Napadający 
przewertowawszy całą kancelaryę, nie znaleźli ni- 
gdzie pieniędzy, oprócz kasy ogniotrwałej, która 
jednak była zamk.ięta. Wtedy pod kasę podło- 
żyli materyał wybuchowy, który eksplodując, ro. 
zerwał całą ścianę w kancelaryi, nie naruszająe 
jednak kasy. Po wybuchu zapaliła się cała kan- 
celarya, którą jednak przybyli na pomoc włościa» 
nie ugasili. Napadający zań wsiedli do sanek i 
odjechali w stronę dworu piotrowickiego, skat 
powracało dwóch ziemskich strażników, Bogusław - 
ski i Misiak. Zauważywszy policyę, zaczęli strze: 
lać, wtedy nastąpiła wymiana strzałów karabino- 
wych, podczas których nikt nie poniósł żadnege 
szwanku, a strażnicy zmuszeni byli schować się 
do dworu. 

Protest lekarzy. Wobec rozporządzenia gene- 
rał gubernatora wojennego kaliskiego, generała 
Kaznakowa, nakazującego, aby lekarze kaliscy do- 
nosili władzy policyjnej o każdym wypadku za- 
dania ran bronią palną, zebrani na posiedzenia 
Towarzystwa lekarskiego, w dniu 19 b m., le- 
karze łódzcy orzekli, że zasada tajemnicy lekar= 
skiej obowiązuje lekarzy zawsze i wszędzie. 
Uchwałę tę rozesłano do wszystkish Towarzystw 
lekarskich w Królestwie i cesarstwie. 

Sojusze wyborcze. Jak wiadomo, w Łodzi na- 
rodowi demokraci cieszą się poparciem kapitali- 
stów niemieckich, wśród których niejeden jest ha- 
katystą. Obecnie o mało nie doszedł do skutku 
sojusz narodowycb demokratów z... syonistami, 
w imię międzynarodowej łączności nacyonalistów. 
„Słowo polskie“ donosi, że syoniści zwrócili się 
do N. D z .propozycyą kompromisu. Ale N. D. 
zaproponowali im.. wstąpienie ich ewentnalnych 
posłów do Koła polskiego. Na to syoniści się nie 
zgodzili — i piękny sojusz spełzł na niczem. 

Wiceminister agentem wyborczym en-deków. 
W Wilnie uchwalili wyborcy rosyjscy zaniechać 
wszelkich sojnszów z Polakami, natomiast wejść 
w blok z żydami. Przed tem jednak lojalniejsi z 
Rozyan mioli audyencyę i rozmowę z wisemini- 
strem spraw wewnętrznych Krzyżanowskim, któ: 
ry im poradził głosować na polskiego narodowe: 
demokratycznego kandydata. 

„Oni są lepszymi monarchistami, niż każdy e 
was* — rzekł p. Krzyżanowskij. 

Resyanie odeszli z niezadowoleniem i muszą te- 
raz głosować na kadeckiego kandydata Grazen- 
berga. Ale p. Krzyżanowskij jest napewao czło- 
wiekiem wcale nie głupim i przenikliwym. 

Napad w Łodzi: W sobotę o godz. 107, 
z rana, na rogu ulic Zakątnej i Podleśnej, „ua 
wóz Tow. akcyjnego Karola Benicha, na którym 
jechało dwóch inkasentów : Biełczyński i Matu- 
szewski, napadło 30-tu nzbrojnych ludzi. Jeden 
z napastników podłożył bombę pod koła wozu. 
Wobec tego wożnica musiał stanąć. Wtedy inni 
zażądali wydania pieniędzy. Inkasenci przewozili 
z głównego kantoru fabrycznego przy uł. Piotr- 
kowskiej nr. 107, do fabryki na ulicy Łąkowej 
8432 ruble na wypłatę. 

Inkasenci pod grożbą rewolwerów, oddali pie- 
niądze napastnikom, którzy wtedy usunęli bom- 
bę z pod wozu i pozwolili ruszyć z miejsca. 
Gdy woźnica skierował konie w stronę fabryki, 
napastnicy wstrzymali wóz i kazali, aby wró- 
cono do kantoru głównego po pieniądze na wy- 
płatę, gdyż zabrana suma pójdzie na wypłatę 
robotników fabryki I. K. Poznańskiego. 

Zabójstwo Petersilgego. Pisma podają nastę- 
pujące szczegóły w sprawie zabójstwa wydawcy 
„Ledzer Zeitung“. Jeżeli opis ten jest prawdzi- 
wy, to wynika z niego, że Petersilge ukarany 
został za wezwanie wojska przeciwko rewoln- 
cyonistom. 

W piątek wieczorem do kantoru spadkobier- 
ców Petersilgego przy ulicy Piotrkowskiej nr. 86 
weszło trzech przyzwoicie ubranych młodych lu- 
dzi pod pozorem kupna czegośkolwiek. PodeBzli 
oni do obecnego tam Romana Petersilgego, od- 
powiedzialnego redaktora „Lodzer Zeitung* i 
dali doń 4 strzały; dwoma strzałami Petersilge 
został śmiertelnie raniony i wkrótce zmarł. Lu. 
dzie ci zbiegli. 

Zamach ten łączą z następującem zajściem : 
Przed trzema dniami do drukarni Petersilgego 
przyszli członkowie partei P. P. S. z żądaniem 
wydrukowania proklamacyi. Pomimo oporu roz- 
poczęli druk sami. Stróż domu tego wyszedł na 
ulicę i spotkawszy patrol, zwrócił uwagę jege 
na to, co dzieje się w drukarni. 

Po przybyciu patrolu do drukarni ludzie owi 
zbiegli; jeden z nich zostawił palto, w któren. 
znaleziono rewolwer i 15 rubli. Żołnierz z pa 
trolu: strzelił do uciekających, lecz nikogo nie 
zranił. W piątek w porze obiadowej przyszłe 
kiika nieznajomych do stróża do Petersilgego i 
pod jakimś pozorem uprowadzili go. Dotąd nie- 
wiadomo, co się z nim dzieja. Wieczorem zabite 
Petersilgego. 
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Z caratu. 


Zabicie hr. Ignatiewa. W sobotę zastrzelony 
został w Twerze w bufecie zgromadzenia szla- 
ehty hr. Aleksy Ignatiew, były general-gu- 
bernator kijowski Sprawcą usiłował odebrać so- 
bie życie, lecz zranił się tylko, poczem został 
ujęty. 

Zamach nastąpił w chwili, gdy Ignatiew z kilku 
ezłonkami ziemstwa znajdował się w bufecie bu- 
dynku zgromadzenia szlachty, gdzie ziemstwo 
edbywa swe posiedzenia. Młody człowiek, który 
siedział na nboczu, przystąpił do hrabiego i dał 
do niego kilka strzałów. Kule trafiły Iynatiewa 
w serce i brzuch. W kilka minat potem br 
Ignatiew zmarł. Jeden z członków ziemstwa rzu- 
eil się na sprawcę zamachu, który wybiegł do 
przybocznego pokoju. Tu sprawca zamachu strze- 
lił do siebie dwukrotnie, mierząc w pierś. Jeden 
strzał chybił, druga kala ugrzęzła w ramieniu. 
W kieszeni sprawcy znaleziono kartę wstępu na 
posiedzenie ziemstwa, opiewającą na nazwisko 
Kulikowa. Sądząc z zewnętrznego wygląda, 
sprawca zamachu należy do sfery robotniczej. 

Ignatiew urodził się w r. 1842. Był on poł 
kownikiem przybocznego pułku huzarów i w tym 
charakterze uzyskał znaczny wpływ na Aleksan- 
dra III. Zamianowany generał gubernatorem wscho 
duiej Syberyi, odznaczał się szczególną srogością 
wobec zesłańców politycznych, potem był pomo- 
enikiem ministra spraw wewnętrznych, a wreszcie 
generał gubernatorem gubernii kijowskiej, wołyń 
skiej i podolskiej. Śmierć jego jest dla stronni- 
etwa reakcyjnego dotkliwą stratą, mimo że Igna- 
tiew ostatnio bardzo mało był czynnym u rządu, 
zajmując się jedynie pracą w ziemstwie. W cza- 
się największej reakcyi w lecie b. r należał 
Ignatiew do tak zwanej „Izby gwiaździstej", 
skąd wychodziły wszystkie zamachy na konsty- 
tucyg i na rewolucyę. 


Z zaboru pruskiego. 


Q naukę religii odbyło się w sądzie inowroc 
ławskim 50 procesów. Oskarżeni byli ojcowie 
względnie opiekunowie, którzy przeciw mandatom 
karnym, przeważnie wysokości 1 mrk., za nie- 
posyłanie dzieci swych na areszt, wnieśli o są- 
downe rozstrzygnięcie, Oskarżeni bronili się tem, 
że godziny aresztu nie należą do godzin planem 
szkolnym objętej nauki, wskutek czego ich za 
żmudę tychże karać nie można ; zresztą powinien 
nauczyciel poprzednio zawiadomić rodziców 0 
nałożeniu na ich dzieci aresztu. Oskarżonych 
bronił dr. Swinarski, sąd potwierdził w większej 
części mandaty karne na koszt oskarżonych. 
Zasądzeni założlyi przez swego obrońcę natych 
miast apelację do izby karnej. Wszyskie 50 spraw 
rozpatrywał sąd kolejno, wskutek czego posie- 
dzenie, naznaczone specyalnie dla tych spraw, 
trwało od godziny 8 rano z krótką pauzą obia- 
dową aż do godziny 10 wieczorem. 

W okręgu Kato wice-Zabrze kandydować bę- 
dzie ze strony partyi socyalno demokratycznej 
tow. Adamek, członek zarządu P. P. S. za- 
boru pruskiego. 

Odznaczenie hakatystów. Rząd carski obda- 
rzył orderami dwóch znanych prześladowców 
polskości w Poznańskiem: nadprezydenta pro- 
wincyi poznańskiej v. Walda (Anny I klasy) i 
naczelnika policyi w Poznaniu v. Hellmana (Sta- 
nisława II kl. z gwiazdą). 

Jest to symbol znanego faktu, że ucisk mo- 
skiewski i pruski zawsze szły równolegle i po- 
pierały się wzajemnie. 

„Niemiec“ jako przezwisko. Sąd ławniczy w 
Kościeżynie, w Prasach Zachodnich, skazał p. Da- 
leckiejro, skarbnika kasy szkolnej, za obrazę nau 
czyciela Sawitzky'ego, któremu powiedział: „Da 
bist der giósste Niemiec”, Skazano p. Daleckie- 
go na 100 m. grzywny lub 10 dni więzienia. 


Ze świszta. 


Otrucie całej rodziny. Trzydziestoletni pomo: 
enik fotografa Karol Brandl w Wiednia otrał sin 
kiem potażu siebie, swą Zone i dwoje dzieci. Po- 
wodem była nędza i choroba, 

Eksplozya w gazowni. Rzadki wypadek eksplo 
zyj w gazowni miał miejsce 21 b. m w Kolo 
nii pad Renem. Wskutek nieostrożnego obcho 
dzenia się ze światłem nastąpiła eksplozya, wsku- 
tek której jeden majster zginął, a dwóch robo- 
tników odniosło ciężkie rany. 

K.rambol między pospiesznym pociągiem a 
automobilem Niedaleko stacyi Liinben koło Beor- 
lina nastąpił 21 bm. po południa karambol mię: 
dzy pociągiem pospiesznym a automobilem, przy 
którym kilka ludzi było w niebezpieczeństwie u- 
traty życia. Gdy pociąg szedł po torze przecho: 
dzącym przez gościniec, nadjechał automobil w 
szybkiem tempie. Maszynista chciał antomobil 
przed rogatką zatrzymać, lecz hamulec odmówił 
posłuszeństwa, automobil przewrócił rogavkę i 
wjechał na tor, gdzie zderzył się z lokomotywą. 
Automobil rozbity został na kawałki, benzyna się 
zapahła, a podróżnym w ostatniej chwili udało 
się żeskoczyć taż przed lokomotywą. Lokomoty 
wa doznała tylko nieznacznego uszkodzenia jednej 
esi. 

Najsławniejszy Francuz „Petit Parisien“ roz 
pisał między swymi czytelmkami ankietę, która 
miała ustalić nazwisko 4 najsławniejszych Fran- 
cazów ubiegłego stulecia. Na 1}, milima gło- 
sów padło najwięcej na Pasteura, potem na Wi 
ktora Hago, Gambettę i Napoleona I. Widać, że 
republikanie stawiają zasługi naukowe na pier 
Wszem, a wojskowe dopiero na czwartem miej 
neu. 


Konsumcya tytoniu w Austryi. Z „statysty- 
cznych wiadomości o austryackim monopolu tyto 
niowym za r. 1905% wyjmujemy następujące cy- 
fry: konsumcya ogólna spadła z 1729 cetna 
rów, ale dochód pieniężny był mimo to wyższy 
o 2,858.808 K i dał sumę 227 584831 K. Ró 
żnieę tę można wytłómaczyć zwiększoną konsum 
cya papierosów i tytoniu, przez co zmniejszył się 
odbyt cygar i tytoniu do fajki. Na głowę wyno 
siła konsumcya 1:335 gramów wartości 8 K 30 h. 
Sprzedano razem 1190 milionów sztuk cygar za 
78 milionów K i 3824 milionów sztnk papiero 
sów za 59 milionów K. 


„Kapitan z Kópenick'* w więzienin. Wilhelm 
Voigt siedzi w Tegeł i zajęty jest w pracowni 
szewskiej zakładu. Zachowanie się jepo jest wzo 
rowe. Miał się wyrazić, że teraz czuje się lepiej 
niż na wolności, kiedy każdy poljcyant mógł go 
gnać z miejsca na miejsce, Zresztą spodziewa 
się ułaskawienia, a jego nadzieje opierają się na 
poparciu wielu wybitnych osobistości, które robią 
w tym kierunku starania. Ciągle przychodzą dla 
niego przesyłki pieniężne, które doszły jaż do 
5.000 marek. 

Przez 30 lat w cudzej skórze. W tych dniach 
umarł w Chicago sekretarz kunsulatu rosyjskiego 
Mikołaj Raylan. Przy sekcyi pokazało się, że 
Raylan był kobietą, która przez 30 lat grała 
znakomicie rolę mężczyzny. Trzy razy rzekomy 
sekretarz był zaręczony, jeździł konno, upijał się 
i nikt nie odgadł jego właściwej płci. 


Wolne żarty. 


Rozmowa między panem a plebanem. 
„Czytaliście już dobrodzieja? 
Okropność stoi dziś w gazecie! 

Ja do ostatka nie wierz; łsm, 
A jakoś się spełaiło przecie! 


Powszechne prawo głosowania — 
I równe! bez różnicy stanów! 
Nie przypuszczałem, że uchwali 
Coś podobnego lzba panów... 


A to sprawili nam kołendę 
Na samo Boże Narodzenie!“ 
Tak przed proboszczem pan kolator 
Wylewał swe rozgoryczenie, 


Lecz pleban rychło go pocieszył: 
„Tak bardzo martwić się nie trzeba, 
Wyroki boże niezbadane, 

Więe niech się dzieja wola nieba. 


Że kuzyn pański jaż nie będzie 
Posłował z wielkiej posiadłości, 

A hrabia Alfons z karyi wiejskiej, 
To rzeczywiście są przykrości. 


Lecz z tego zgoła nie wynika, 

By wszystko było jnż stracone! 
Wszak mamy jeszcze, chwała Bogu, 
Konfesyonał i ambonę! 


Posłami teraz my będziemy, 
My duszpasterze, słigi boże! 
Nie wy, lecz my! Ksiądz teraz tylko 
Lad jeszcze w karbach trzyma może. 


Zostanie wszystko po staremu, 

Choć zamiast szlachty my kapłany 
Mandaty w ręku mieć będziemy. 
Nie będzie w niczem Żadnej zmiany. 


Niech się pan zatem nie turbuje 

I uspokoi swe obawy. 

Choć posłem — kolatora sługą 

Zostanie zawsze kapłan prawy“. 
Jowialski. 


B. GABRYELSKA, Krakow kupuje, Sprzeda; 
i uajmuje — fortepiany, pianina, barmonie ! pia 
aale — krajowe 1 zagraniczne rowe i prze 
4Tuak — za goiówke i ua spłaty -— bez zaliczk 


Wielki ilustrowany 


salendarz Robotniczy 


na rok 1907 
wyszedł z druku i zawiera artykuły tow. posła 
Daszyńskiego, B. Lim:nowskiego, E. Haeckera, T. Fili- 
powicza, dra Wł. Gumplowicza i innych, nowele St. 
Zeromskiego, W. Sieroszewskiego, a z tłómaczonych 
rzeczy artykuły tow. posłów Ellenbogena i Schuhmeiera, 
nowele Anatola France'a, oraz mnóstwo innych arty- 
kułów i poezyj (tekst i nuty »Międzynarodówki) ja- 
koteż ilustrowaną kronikę rewolucyi za rok ubiegły. 


Cena 70 haulerzy. 
z przesyłką pocztową 80 halerzy. 


Mdministracya „Naprzodu“ Kraków, Sławkowska l. 29. 


Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotniczego w Nowym Sączu. 
W niedzielę 16 b. m. odbyło się uroczyste 
otwarcie lokalu grupy miejscowej robotników 
budowlanych na Załubińczu w Nowym Są- 
czu. O godzinie 3 po południu zebrali się li- 
cznie towarzysze, a tow. Malisz w dłuższym 
referacie przedstawił znaczenie oerganizacyi 
zawodowej; omawiając ruch robotniczy na 
zachodzie, wskazał na walki ekonomiczne i 
polityczne, jakie proletaryat zachodu przepro- 
wadził; wyszczególniając cele ekonomiczne 
robotników w Austryi, wskazał na ogromną 


eege 
gd 


doniosłość reformy wyborczej i wezwał do 
najenergiczniejszej agitacyi zawodowej i po- 
litycznej. 

Następnie zagrała muzyka robotnicza, po- 
czem nastąpiła deklamacya tow. Zofii Czap- 
kiewiczowej. Wkońcu tow. Mędlarski zachę- 
cał gorąco do czytania pism socyalistycz- 
nych. Po dłuższej vogadance towarzysze wśród 
śpiewu »Czerwonego sziandaru« rezeszli się. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu złożyli: 
Prez tow. Daszyńskiego 500'—. Z brane podczas 
przedstawi*nia 80. Tow. E z4 karę, że dostał tyl- 
ko córkę l1—. R. M., Oświęcim LI —. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: 
Pracujący w drukarni: Rippera 2:—, Narodowej 
2:50. 8. Dębica 4*—. Poprzeduio wykazano 8758 K 
85 h. Razem 8765 K 35 h. 

Na funcusz wyborczy przemyskiego ko- 
mitetu partyjnego złożyli: Wincety Wojciechow- 
ski 5 —, Perd,naad *zczepański 5—. Miebał Base, 
pański 5:—. Feliks Szpak 6:—. M. Haup'man 5'—. 
Stefan Birecki b—, Müuz 5—. Razem 35 K. 


m CARATU. 


(Telegramy z dnia 24 grudnia). 


Krwawa rew zya. 

Kostroma. (Pet. wg. tel). Gdy u osób wy- 
najmujących pewne mieszkanie miano odbyć 
rewizyę, zastrzeliły one komisarza i 
zraniły agenta, poczem zdołały przez 
tylne drzwi zbiegnąć, 


TELEGRAMY 


Demonstracye w Belgradzie. 

Belgrad Studenci młodoradykalni usiłowali 
wczoraj urządzić protestujące zgromadzenie 
przeciw pożyczce na armaty, ale znaleźli uni 
wersytet zamknięty. Przyszło do bójki ze sta- 
roradykałami. Wkroczyła policya i żandarme- 
rya, żandarmerya zranda 1 studenta wystrza- 
łem rewolwerowem. Młodoradykali demonstro- 
wali przeciw Pasiczowi i za republiką. 


Szach umierający. 

Teheran. Od wczoraj wieczora stan. zdro- 
wia szacha jest ponownie bardzo zły. W 
czwartek wieczorem mianował szach następcę 
ironu regentem. 

Teheran. Spadek sił u szacha robi gwałto- 
wne postępy. 

Rozruchy w Marokku. 

Madryt. Według telegraficznej wiadomości 
z Tangeru. wojska sułtańskie przygotowują 
się do rozbicia obozu na wzgórzach i okolicy 
miasta Minister wojny wysłał posłów do Zai 
nata Rajzuli koncentruje swoje wojską. 

Paryż. Na wczorajszej radzie ministeryalnej 
podał minister spraw zagranicznych Pichon 
do wiadomości, że położenie na granicy al- 
giersko- marokańskiej poprawiło się. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeć 


X Zabawa taneczna odbędzie się we środę 
26 b. m. w Związkus tow. rob. w Krakowie, ulica 
Wiślna 5. Wstęp 50 hb. Początek o gudzin e 7 wie- 
czorem. 

X Baczność krawcy krakowscy! W nie- 
dzielę 30 b. m. o godzinie 2'/4 po południu odhędzie 
się zgromadzenie poufne w Związku stow. rob. (ul. 
Wisina 5) na które r delegat złoży sprawozdan e z 
k nferencyi irzemyskiej. Zarząd uprasza wszystkich 
towarzyszów krawieckich o punktuxlae przybyć e. 

X „Kótko samokształcenia w Związku 
stow. rob. w Krakowie udzi+la wszelkich informacyj 
w zakr-s samokształcenia wchodzących, uporządko- 
wuje i układa bibioteki st 'warzyszeń robotniczych, 
tudzież pośredniczy w dostarczamiu wszelkich książek 
do bibli tek i towarzyszom prywatnie, w szczep ólao 
ści książek naukowych socyalistycznych. Wszel ie 
inf rm»cye udziela tow. T. Bobrowski, Kraków, Re: 
toryks 12 

X Baczność towarzysze stolarscy w Kra- 
kowie! W każdy poniedzi:łek oduywają się posie- 
dzena m żów zaufaniu, Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiazków. 

X „Spójnia, stow. postępowej młodzieży 
w Krakowie. Wpis I K. władka miesięczna I K. 
Zapisy przyjmuje się w lokalu Spójni i „Związku 
naukowo-towarzyskiego”. G odzka 438, II. p.. codzien- 
nie od 1 3 po południu i od 7—9 wieczorem. 

X Stryj. Zmiana lokalu! Stowarzyszenia ro- 
botnicze „Znicz“ oraz Z siązek stowarzyszeń zawodo- 
wych mieszczą się obecnie przy ul. Kościuszki w do- 
mu p. Kaufa na I piętrze (naprzeciw kościoła rzym 
sko katolickiego). 

X Wied: ú. Urzędnik głównego zarządu Zwiazku 
metalowców tow. Mikołaj Kozłowski mieszka obecnie , 
V., Schallergasse 6, II., 15. 

X Wiedeń. W stowarzyszeniu robotników pol- 
skich „Siła, VI. Magdalenen trasse 84, staraniem 
sekcyi naukowej bywają w czwartki o godz. Vi, wie- 
cz rem ;eryodycznie wygłaszane odczyty. 

We czwartek 27 b. m. „O komunizmie* przez tow. 
Ku; sia. 

Han engch c:łonków i gości uprasza się o wcze- 
sne zgłaszanie odczytów, które przyjmują członkowie 
sekc i i to; we wtorki i patki od godz. 7 wieczo 
rem tow Znój Kupś i Komisar w so otę tow Wal- 
tenberg i Sarua We wtorki nauka niemirckiego kur: 
niższy, w piątki kurs wyższy od godz. 7 ,—9 wie- 
czorem — udziela tow. Kupś, zgłosze ia przyjmuje 
tow. Znój Na miesiąc styczeń zgłosili od zyty: tow. 
Kupś „U żydarh w Połses*, tow. Kulikowski „U syo- 
biźmie*, tow, Znój „O religii“, tow. Sarna „U eko- 
nomii politycznej*. 

X Stowarzyszenie polskich robotników 
„Siłu* w Budapeszcie, VII Kiertesz utcza 22. 
Co uiedz ele odby ają się zebrania, p g:danki, od- 
czyty i przedst+wienia amatorsk e. Biblioteks otwarta 
we czwartek ed godziny 7 do 9 wieczorem i w uie- 


dzielę od godziny 10 do 12 w połudoie. Wpisy przy 
muje się co s'botę od godziny 7 do 9 wieczor. m 
co nied ielę od godziny 10 do 12 w południe. Wpis 
bezpłatny, wkładka miesięczna wyaosi 64 h. 

X Londyński oddział +. P. S. mieści « 
obecnie: 107 Chorlotte Str. London W Zebran% 
członków w każdą niedzielę. Uprasz. się wszystkie 
pisma partyjne o powtórzenie tegu ogłoszenia. 


IERNI 


Na GW wiazdkce: 
Piękny podarek dla dzieci robotników polskich 


„LATARENKA* 


Książeczka dla dzieci z kolorowymi obrazkami 
Opowiadania — wierszyki — bajki. 
Cena 40 h, z przesyłka 50 h. 
Do nabycia w administracyi „Naprzodu“, Kra 
ków, Sławkowska 29. 


SE 


NADESLANE. 


(7a ściał man radaksra sie wytwiędn | 


L. 2228. 

Obwieszczenie. 
C. k. starostwo w Podgórzu reskryptem z 
dnia 12 grudnia 1906 r. objęte $ 5 statutu 
Powiatowej Kasy dla chorych w Podgórza 
zwykłe zarobki dzienne, obowiązujące do tego 
czasu dla osób, zatrudnionych w przedsiębior- 
stwach fabrycznych i przemysłowych zmie- 
niło, jak następuje: 

A, Dla robotników: 


1. Robotnicy młodociani (do lat 18) K —'60 
2. Najemnicy dzienni . . . +. MZLŻE 
3. Wyrobnicy przemysł wi `, -« « „ 160 
4. Ukwalifikowani robotnicy zawodo-, 

wi, dyurniści, mundani. . . . an %— 
5. Sładzy pomocniczy c. k. zakładów 

poczt i telegrafów . . . . . „ 2:20 
6. Słudzy pomocniczy wszystkich in- 

nych urzędów i iustytucyj państw. „ 3— 
7. Kierownicy (werkfiihrerzy), urzę- 

dnicy przemysł wi, koncypienci ad- 

wokaccy, artyści . . . . 4 mn Be 

B. Dla robotnic: 
1. Robornice młodociane (do lat 16) K —*60 
2. Najemnice dzienne . . . . . aw 1:20 
3. Pomo.nice przemysłowe. . . . „ 1:60 
4. Robotnice zawodowe. mundantki , „ 2— 
5. Robotuice artystyczne, kierowniczki, 

nadzorczycie, buchalterki .» a 38— 


6. Artystki „AEP. „AW. EEE 

Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Pod- 
górzu na posiedzeniu z dnia 21 grudnia 
1406 r. postanowił powyższą zmianę wpro- 
wadzić w wykonanie z dniem l stycznia 
1907 r. 

O czem się PP. Pracodawcow i Robotni- 
ków zawiadamia. 

W Podgórzu, dnia 21 grudnia 1906. 

Ignacy Gross, przew. Zarządu. 


Juliusz Meinl 


Jmpori Kawy 


Filia Kraków, Rynek gł.1.30 
Linia C-D, 


Ks'ążki dla dzieci i młodzieży 


tudzież inne ozdobne wydawnictwa gwiazdkowe 
poleca w wielkim wyborze 


sięgarnia ludowa K. Wojnara 
w Krakowie, przy ul. Szewskiej (róg Jagieli.) 


Dnia 22. i 24. b. m. sprzedaż rabatowa 

na cele T. S. L. f 

Księgarnia poleca też na'e z bogactwa doboro wej 
treści i pięknych ilustrucyj 


Kalendarze Wo nara na r. 1907 


„Polak“ ('2 arkuszy druku prócz ogłoszeń) . 80 h 

„Pol. Kal. Maryański“ (tej samej objetości) 80 » 

„Gospodarz* 5 O e 

„Wielki ilustr. Kalendarz powszechny” 
(tr-ść poprz dnich) % Korony. 


Skład główny: w księgarni ludowej 
K. WOJNARA w Krakowie, ul. Szewska. 
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